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Bsnfidykł X V . i Polska.
H en ryk  *Sienkietviez, prezes Kom itetu  

Genera lnego w  Yerey. o trzym a ł od  K a r ­
d y n a ła  Sekretarza  
p u ją cą  :

Stanu  depesze naste -

Ojciec Święty dowiaduje się z wysokiem 
zadowoleniem, ie Komitet generalny w Vevey 
rozesłał z upoważnienia Episkopatu Polskie­
go, do wszystkich Arcybiskupów i  biskupów 
świata katolickiego mój list, wystosowany 
w imieniu Jego Świątobliwości, oraz wezwa­
nie ie strony Waszego Episkopatu o pomoc 
dla Polski, Ojciec Święty pragnie jak najgo 
ręcej, aby, jak to wyraził w owym liście, Epi­
skopat Powszechny zadość uczynił w najsser-

ny przez Turków. Wszystko to może być pra­
w ią. ale niemniej entente chciała zdobyć Dar- 
tlanele, które są w ręku Turków i do Konstan­
tynopola zmierzają nie wojska czwórsojuszu, 
ale armie mocarstw centralnych. 1“. Asąuith 
wiedział, że argument jego jest, pobity, jeszcze 
przed wypowiedzeniem —  lecz rzucić go pra­
wdopodobnie musiał.

Akordem nadziei miało być także wylicze­
nie zadań, spełnionych przez ilotę angielską co 
do transportu i zaopatrzenia wojsk, niemniej jak 
akcent na silnym związku między koloniami, a 
brytyjską macierzą, wyrażonym w pomocy ma- 
teryalnej: ty ludziach i broni. A  najsilniej 
brzmiała, jak zwykle, zapowiedź zwycięstwa. 
Tak chce etykieta, narzucona dyplomatom

święższej przeszłości i o teraźniejszości swego 
wojennego położenia. Przyszłość natomiast, by­
ła tonem zasadniczym przemówień pp. Asąui- 
tha i Brianda —  i tem charakteryzuje się naj­
trafniej może obecne położenie eutente‘y, zmu­
szonej odwracać oczy od tego, co się działo i 
dzieje, kierując je z rozpaczliwym wysiłkiem ku 
temu, co ma nadejść. Contra spem sperant —  
tak chce konieczność.

szej mierze temu wezwaniu i złagodził ja k - Przez czaa wojenny, tak chce również koniecz 

najskuteczniej cierpienia Waszej szlachetnej 
Ojczyzny.

Kardynał GASPAlilil.

Dwie mowy.

'ność podtrzymywania ducha. Z ilości nakładu 
pracy, jaki p. Asąuith zużył w tym kierunku, 
można wszakże wnioskować, jak bardzo tego 
potrzeba. I  ta jest odwrotna strona medalu.

szczęśliwszą była sytuacya p. Brianda o ty­
le, iż mógł przynajmniej w jednym momencie 
rzucić nie same tylko zwroty krasomowrcze, ale 

'fakt, zdolny do pewnego stopnia zasuggestyo- 

Nawet tak smętni retorzy, jak -Briand i A s-, n0'va(  ̂ opinię silniej, niż dźwięk pięknego sło- 
ątiirti stanęli przed niełatwem zadaniom, gdy , Oklaskami przyjęto urzędowe jego ośwdad- 
przyszło im streszczać historyę ostatnich mie- ezenie’ iż J»P°nia przystąpiła do układu czwór- 
sięcy wojny: pierwszemu w deklaracji nowego P°rozumienia, aby nie zawierać pokoju z oso- 
gabinetu, drugiemu w zapowiedziauem zdawna tylko razem. Mistiz efektu politycznego 
resume. Polemika z ich mowami była przepro-  ̂wiedział, czem oddziałać na wyobraźnię. Nim 
wadzona z góry*. Uczyniły to biuletymy wojenne  ̂opinia zdoła rozstrząsnąć, jak niewielkie w 
i mapy wszystkich terenów walki, a lista strat'§n,m>ie rzeczy zobowiązania zaciąga tem pań- 
dołożyła również poważne słowo. Nie dawniej Mwo Mikada tak odległe od terenu wojny 
jak. w przeddzień oracyi Asąuitha dowiedziała .geograficznie i interesami —  błyśnie przez 
się Anglia, iż pół miliona jej żołnierzy znalazło chwile złudzenie, iż sytuacja nie jest może 
śmierć, rany lub ohombę. Nie o w iele przedtem tak fatalną, jak wskazuje logiczne wnioskowa- 
zatrzymała się ofenzywa Joffreli, jak sparali- nic z map i biuletynów'. Złuda pryśnie po chwili 
żowana oporem Niemiec. Retoryka jest bezsił- refleksji, lecz pozostawi' okruch nadziei. O tę 
ną wwbee faktów, to też ani Asąuitilą ani Briand zaś musi iść ministrow i, który swych brzmią-, 
nie szturmowali rzeczywistości lekką artyleryą cycli słów niczem pożytywnem poprzeć nie mo- 
frazesów'. Trzeba było ominąć teraźniejszość i że.
otworzyć perspektywy przyszłości. Tak przed-J Fajerwerk japoński byt też koniecznym wy­
stawiało się jedyne wyjście. bee dziwnych nieco świateł, jakie padają na

Każdy z mówców otworzył je innym kin-^spójność czwórporozmmenin. Miał on przeciw - 
czem. 1*. Briand podtrzymywał Francyę wyra- działać wnioskom, jakie wynikają z upartego 
zern wiary w siły narodu, zjednoczone obecnie, milczenia p. Brianda o Włoszech, jako uczest- 
jak twierdził, w „większym11 gabinecie, w zwar- niku wspólnej walki. „Jesteśmj' zupełnie zgo- 
ty blok myśli, prącej ku czynowi. P. Asąuith dni z rządem angielskim co do kampanii na 
nie ustrzegł się metody łatwiejszej, a niebez- Balkanie“  —  wołał p. Briand, nic wspominając 
pieezniejsrej: upiększania militarnego stanu rze- ani słowem o jedności z Włochami. Komenta- 
czy. Byf może, że inaczej postąpić nie mógł, rza dostarczała od wielu tygodni poleimka Pa­

ryża i Londynu z prasą włoską, która z nieza­
chwianym s a c r o  e g o i s m o odrzucała myśl

gdyż katastroficzne niepowodzenie ataku na 
Dardanelo stało się głównym argumentem opo- 
zycyi, nienmiej wszakże metoda była żałosną,1 interweneyi na rzecz Serbii .A p. Briand, na od- 
gdyż doprowadziła do udowadniania, iż nieuda- jwrót, skomentował te komentarze swem milczę- 
ny ten krok wojenny przyniósł —  korzyści, niem.
Ody by nie walki na Oallipoli —  musiał w olać | Za parę tygodni zbierze się parlament nie- 
minister angielski —  Turcy pobiliby Rosjan na iniecki. Pierwszy glos przypadnie, zapewne kan- 
Kaukazie, wyprawa na Mezopotamię- nie mo-1 clerzowi Bethmannowi. 1 jeżeli tak się stanie.
głąby się powieść, nawet Egipt byłby zagrożo- mocarstwa dwuprzymierza usłyszą wiele o naj-

T ułacze.
Oburzające postanowienie. — O o gubernij środko- 
wyeh! — Żądania Polaków-. — O odszkodowauie dla 
wygnańców. —  Ciekawe o brnij). — Pan .Stremou- 

chow .—  Odprawa. — \ \  mniejszości.

Oburzającą wiadomość przynoszą pisma pe­
tersburskie, Cytujemy ją w streszczeniu za pi­
smami poznańskimi. Mianowicie władze miejsco­
we od dość dawna uskarżały się na napływ' 
wychodźców do Petersburga i teraz postanowi­
ły sobie poradzić w sposób bardzo prosty. Na­
czelnik wojenny miasta wydał rozkaz, aby 

wszystkich wychodźców be* zajęcia —  wyda­
lić do środkowych gubernij: Ponadto komite­
tom dobroczynnym, które zajmują się nieszczę­
śliwymi, zwrócono uwagę, źb nie wolno im od­
tąd przyjmować zgłoszeń nąwych wj-ehodżeów. 
Na komitety te wywarty' mą byc nacisk, który 
uniemożliwi im niesienie pomocy na miejscu.

Nie mamy jeszcze wiadomości, jak reagował 
na ten oburzający ukaz Komitet centralny Oby­
watelski, który zajmuje się losem wygnańców 
polskich. Na razie otrzymuje „Dziennik Poznań­
ski11 sprawozdanie z jego ostatnicli obrad, na 
których postanowiono szereg żądań. Rząd ma 
dać Komitetowi fundusze na pomoc dla JIOO ty- 
sięcy wychodźców. Na sam najem mieszkań bę­
dzie trzeba w pierwszym miesiącu 225.01M) ru­
bli. w dalszych trzech, do f  stycznia, po 450 
tysięcy. Na opał w pierwszym miesiącu wyda 
się 150.000, więc razem do 1 stycznia potrzeba 
na najęcie i urządzenie miesfekań 1,575.000, na 
opał 1,050.000, razem 2,625.000. Na odzież d>a 
wychodźców trzeba 150.000. Na wyżywienie 

rodzin, które nie otrzymują Ktepumogi wojennej 
jako rodziny rezerwistów, Komitet żąda do t 
stycznia 191G sumy 0,900.000 rubli. Przyjmuje 
przy tem, że w pierwszym miesiącu trzeba bę­
dzie wyżywić 150.000 wychodźców', w drugim 
200.000, gdyż wielu jest jeszcze wt drodze, wre­
szcie w dalszjreh miesiącach żywiouych będzie 
przez Komitet 150.000, gd jż  część otrzyma 
pracę.

W sprawie odszkodowania wychodźców od 
byłj' się w Petersburgu narady specyalnej ko- 
misyi. Uchwalono zasadę, że państwo ma obo­
wiązek wynagrodzenia wychodźcom poniesio- 
njcli szkód i to w' całości. Ministerstwo skarbu 
było innego zdania, lecz komisya się sprzeci­
wiła takiemu zapatrywaniu. Wychodźcy otrzy­
mają na razie 2 procent sumy. wykazanej na 
kwitach rekwizjcyjnych, kto je (wsiada. \Vj'- 
chodźcy, którzy nie z powodu rekwizycyj, lecz 
i z innj'ch przyczyn wojennych utracili mienie, 
otrzymają jako zaliczkę na odszkodowanie 25 
procent swego czystego dochody.w latach o- 
statnich. Btwierdzać to będą speeyalne komisje 
na podstawie dokumentów.

Do charakterystyki stosunków czynowni- 
czycli przybywa niejeden szczegół z obrad, ja­

kie toczyły się w Petersburgu w sprawie wy­
chodźców polskich, na posiedzeniu specjraluuj 
komisyi pud przewodnici wem generała tlewe- 
go. Były gubemtur warszawski i Stremouchow 
wystąpił zjadliwie przeciw Polakom, twierdząc, 
że wielu uciekało dobrowolnie i przestrzega­
jąc obecnych Rosyan, aby nie wyrabiali sobie 

| zdania o wychodźtwie na podstawie tego co 
mówią Polacy, bo „zupełnie nie wiadomo ku 
jakiej stronie skierowane są ich pragnienia i 
dokąd szybuje orzeł polski11. Odprawy udzielił 
natychmiast stremouchowi pos. Święcicki, mó­
wiąc między innemi, co następuje:

Kiedym  patrzał na straszne obrazy zniszcze­
nia gubernii warszawskiej, na spustoszone miej­
scowości, zupełnie wyludnione, pytałem ze 

zdziwieniem, komu potrzebne jest takie wysie­
dlanie, nie spowodowane koniecznością wojen- 

. ną? Dopiero przemówienie gubernatora war­
szawskiego otworzyło mi oczy. Zrozumiałem, 

że z lakierni zapatrywaniami nie można wysie­
dlać ludności inaczej, jak tylko doszczętnie. Nie 
będę polemizował z b. gubernatorem warszaw­
skim, nie chcę bowiem nadawać cechy polity­
cznej naraJzie, zwołanej dla sprawy konkre­
tnej, dla uradzenia pomocy nieszczęsnym zbie­
gom. Zaznaczam jednak, że p. gubernator za 
wielką odpow iedzialnośc wziął na siebie, w y­
stępując z oświadczeniem, że nie wie, dokąd 
szybuje orzeł polski... Mówiliśmy w Dumie, że 
przjTnusowe wysiedlenie bywało skutkiem roz­
porządzeń władz cywilnych. Nie wymienialiśmy 
nazwisk gubernatorów, ale Duma uznała, że 

nakaz przymusowego wysiedlania był naduży­
ciem władzy. Teraz po przemówieniu Stremou- 
ehowa uważam, że mam już prawo oświadczyć, 
iż okólnik o przymusowem wysiedlaniu wydany 
był także i przez warszawskiego gubernatora 
Btreinouchowa.

śtremouchowa poparł b. gubernator gro­
dzieński, Szebeko, natomiast oponował mu b. 
gubernator radomski. Zasiadko. Stremouchow i 
towarzysze pozostali ostatecznie w mniejszo 
ści. Powzięto szereg uchwał, międzj' innemi 
uchwalono rezolueyę, aby duchowieństwo po­
zostawało z ludnością jak najdłużej na miejscu 
w raz>e zbliżania sie nieprzyjaciela. Pos. Za- 
mysłowski zgłosił przeciw' temu votum separa­
tum. oświadczając, że komisya nie ma prawa 
dyktować duchowieństwu, juk winno się zacho­
wywać.

wydziały: budowmictwa i inżynieryi rolniczej, 
budowy maszyn i elektrotechniki, chemii i ar­
chitektury.
! Stosownie do życzenia Komitetu Obywatel­
skiego i w uznaniu zasług, które mają przed­
stawieni przez tenże Komitet Dr B r u d z i ń ­
s k i  i prof. S t r a s z ę  wr i c z  zamianował ge- 
nerał-gubemator pierwszego z nicli rektorem 
uniwersytetu, a drugiego rektorem techniki.

Uniwersytet mieć będzie stanowisko mniej- 
więcej równe podobnj in zakładom w Niemczech, 
podlegać zaś będzie .szefowi zarządzającemu 
przy generał-gubematorze, który także powo­
ływać będzie siły nauczycielskie, bezpośredni 
nadzór wykonywać zaś będzie kurator. Na do­
centów powołano zasadniczo uczonych miejsco- 

jwych, obok nich zaś kilku z Austryl i Niemiec. 
Językiem wykładowym jest jęzj'k  p o 1 s k i, 
prócz nauki języków obcycłi. Układy z docen­

tam i są już na ukończeniu, niebawem nastąpi 
mianowanie prorektorów, dziekanów i kierów 
ników oddziałów'. Kuratorem bibliotek i innych 
zbiorów jest hr. Hutten-Czapski.

Ilniwersiftflt i techniki w Warszawie
Według doniesienia „Deutsche Warschaner 

Ztg.“  zatwierdził Generał gubernator m. War­
szawy p r o w i z o r  y c z u y s t a t u t  obli naj­
wyższych zakładów naukowych w Warszawie 
tak, że w' dniu 15. listopada .1) r. odbędzie się 
już uroczyste ich otwarcie.

Urządzenie uniwersytetu i techniki przepro­
wadza zarząd gubemialnj na koszt rządu nie­
mieckiego: Na razie zamierzone jest otwarcie 
trzech wydziałów' a mianowicie p r a w n e g o  
i p a ń s t w o w o-p o 1 i t y c z n e g o. m a t e- 
t e m a t  y c z n o-p r z j  r o d n ic z e g o i f i I o- 
z o f i c z n o - Ii i s t o r j' c z n e g  o, z którym 
łączyć się będzie oddział m e d y c z n o - p r o -  
p e d e n t y c z n  y. l/tworzenie wydziału t e o- 
l o g i c z n e g o  i m e d y c z n e g o  nastąpi wr 
danym razie później. Na technice czynne będą

Zniszczenie większą)
własności w Królestwie.

Taksamo jak większa, własność w Galibyi 
tak i w Królestwie przedstawia rozpaczliwe po­
łożenie. Tą nie pomogą składki i ofiarność spo­
łeczeństwu,' bó ogrom-strat przekracza ich mo­
żność. Obowiązek narodowy nakazuje obronę 
ziemi i zachowania jej w naszych rękach, naka­
zuje również strzedz ją przed rabunkową par- 
celacj-ą; tworzeniem karłowatych gospudeta&w, 
niemogących naw-et wyżywić posiadaczy ziemi, 
a podcinających prodtlkcj-ę rolniczą i handeb 
ziemiopłodów.

Prasa warszawska więcej zajemuje się od na­
szej tą najżj-wotniejszą może obecnie kwestyą, 
a artykuły te znajdują echo w- prasie poznań­
skiej. gdzie walka o ziemię pochłonęła już całą 
genenuyę, zajmując wszystkie umysły. Obe­
cnie kw-estya ratunku ziemi rozciąga się na ca­
łą Polskę, a podnieca grozę niebezpieczeństwa 
zniszczenie przez wojnę. Widzimy* że tak w-Oa^ 
licyi jak również w  Królestwie Tow arzystw -o  
K r e d y t o w e  z i e m s k i e  jest głów nym wie­
rzyć ielćm i że ono w wielkiej- mierze przyjść 
może z pomocą w ciężkiej chwili —  bo tylko 
wielkie zrzeszenie ziemian może zorganizować 
należytą samoobrouę.

Nim u nas wyłoni się projekt zinianj' statutu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego dający- 
tej poważnej instytucji możność kierowaniu 
akejT} ratunkową, przeczjriajmy projekty, ja­
kie wyłaniają się w gronie ziemian w Króle­
stwie, które czerpiemy z artyknłów „Dfeiennik* 
Poznańskiego1- podpisanego przez Śt. K., a czy- 
tamj- tam jak następuje:

„Towarzystwo Kredytowe Ziemskie może w- 
ramach swojej ustawy powiększyć pożyczki na 
majątkach zniszczonych. Ale statut Towarzy­
stwa wymaga, . abj' majątek był zabudowa­
ny, zaopatrzymy w określoną ilość inwentarzy, 
aby zapewnia] produkcyę dostateczną do opła­
cenia rat Towarzystwa. Majątek zniszczony 
zresztą może już jest obciążony największą, na 
jaką zezwala statut, pożyczką. Ta droga ra­
tunku jest więc niedostateczną. Proponuję inną.

Uważani, że ogół właścicieli, należących drt
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Prof. Dr W ACŁAW  SOBIESKI.

Uniwersytet wileński 
2 w r. 1812.

Oczywiście dla Napoleona nie było rzeczą o- 
bo-jętną, jakie stanowisko zajmie uniwersytet. 
Rektor jakby- naumyślnie zwlekał z audyencyą.
Podobno niezbyt przychylnie usposobił dlań 

Napoleona niechętny Śniadeckiemu, szambelan 
cesarski, Aleksander Sapieha. Dość. że trzecie­
go dnia po wkroczeniu swem do Wilna cesarz 
dał znać rektorowi przez Sapiehę, aby stawił 
się przed nini bezzwłocznie. Bonaparte przyjął 
uczonego leżąc na kanapie i opierając głowę 
na ręce. Przenikliwym swym wzrokiem zdawał 
się sięgać w głąb duszy rektora i odra/.u posta­
wił mu zapytanie, grające na najczulszej stru­
nie serca polskiego:

— Ozy pan, panie rektorze, jesteś patryotą?
W  teńi pierwszem zapytaniu tkwił cały czar

Napoleona, jego dewiza mamiąca ludy i zaprzę­
gająca je w jego rydwan. Sani zdrajca swej kor­
sykańskiej ojczyzny, przeciw której walczył ja­
ko oficer francuski, zgniatając narodowe po­
wstanie n » tej wyspie, —  umiał jednak wabić 
tem hasłem tyle milionów ludzi, umiał niem 
magnetyzować i z niego kuć miecz na wrogich 
sobie numantltÓw. a sobie na tem fundomencie 
tronyJ nowe budować. •

— h»d kolebki. Najjaśniejszy- Panie —  odpo- 
wie4#iał na to  rektor—  Od kolebki nauczyłem 
się-kechać kraj mój, a jego nieszczęścia mocniej 
mnie-jeszcze do niego- przywiązały.

—  A  pańscy profesorow ie są też patryotami?
—  Nie można wątpić, Najjaśniejszy Panie, 

żeby ei-między-nimip któruy« są. Polakami, nie 
midlP^jY*łeseśaawyłdinuctuć. dłtt>sw*go> kraju.

I stie MItpołdeiiwauraa/wehawłó że Polaki pa- 
tijLDWi1 muiie lyttiw»u niw^tołynnitó, bo- dodał*

—  l  ak, wasz kraj przeszedł wielkie nieszczę­
ścia, po części winni temu sami Polacy. Ale 
ja tu przyszedłem pomścić krzywdy, które wam 
popełniono. Reszta zależy od was samych. Ale 
pan nie urodził się w- tej prow-incyi?
I —  Jestem z Wielkopolski.

—  Pamięć tego kraju, zawsze mi miłą pozo­
stanie. (Była to aluzya do powstania wielko­
polskiego z 1806, jako przykładu dla Litwy).

—  dcl kiedy pan jest na czele uniwersytetu?
Tu Śniadecki szeroko opowiadał dzieje uni­

wersytetu wileńskiego, a Napoleon słuchając 
tego, leżał wciąż dalej na kanapie. Kiedy jednak 
Śniadecki podniósł, jak wiele wdzięczności uni­
wersytet winien Alekjsadrowi, Napoleon sko­
czył z kanapy i popatrzywszy- bystro na re­
ktora, rzeki głośno:

— Tak, cesarz Aleksander jest dobrym wład­
cą. Tak, pan ma słuszność, to- jest dobry wład­
ca — i szybko przechadzając się po pokoju, po­
wtarzał to kilkakrotnie. W końcu stanął nagle 
przed Śniadeckim, uścisnął mu rękę i rzekł:

—  Pan jesteś uczciwym człowiekiem, panie 
rektorze. i(lż pan i przedstaw- mi pańskich kole­
gów.

Śniadecki pozbierawszy więc zaraz profeso­
rów', pa iclt czele powrócił -1 wypowiedział w 
imieniu uniwersytetu taką mowę do Napoleona, 
który otoczony swą świtą słuchał jej z uwagą:

—  Najjaśniejszy Panie! Uniwersytet wileński 
przybywa złożyć W. Ces. Mości hołd głębokiej 
czci, uwielbienia i ufności. Ta  starożytna szkoła,
założona przez Batorego, odbudowana przez 

Stanisława Augusta, i o b s y p a n a  d o b r o ­
d z i e j s t w a m i  p r z e z  A l e k s a n d r a  I., 
widzi losy sw oje złożone teraz, w ręku bohatera, 
który zadziwia świat i wiek swój dziełami mę­
stwa i geniuszu i waży przeznaczenia państw 
i ludówv Poświęceni pracom wychowańia.ipublis 
cznogou bacząc na nieBmidrfffia dobrodziejstwie 
które WtvOs. Mnóć wsjMmiflkłmfślnie zlew*.,na. 
nauki i sztuki, ośmielamy się spodziewać, że

)V. Ces. Mość, dając nam i naszym pracom opie­
kę, raczy wspierać dzieło Batorego, który chwa- 
lebnj-mi czynami oręża swego i wspieraniem 
nauk pod nim kwitnących, zasłużył na niewy­
gasłą wdzięczność Polaków.

Mowa ta na prędec naszkicowana —  to kuu- 
sztyk dyplomacyi rektora. Sadź chciał utrzy­
mać się, ile możności w rezerwie i nie angażo­
wać uniwersytetu. Wysławiał Napoleona, ale 
ośmielił -się też wspomnieć z wdzięcznością i o 
jego wrogu —  Aleksandrzp;-*uż w końcu czując 

( się jakby między młotem i kowadłem —  najdłu­
żej rozwiódł się o polskim królu, Stefanie Ba­
torym. Ten śmiały- i energiczny występ Śniede- 
ckiego wobec potężnego ..boga wojny'1 uspra­
wiedliwia słowa, jakie o nim powiedział Sło- 
w-aeki:

—  Dn toż starzec 80-letni, jak wulkan śnie­
giem pokryty, stał dumny, twardy i nie pochy­
lony przed nikim, nawet przed Napoleonem nie 
drżący. '*)

Słowacki pisał to zapewne na (lodstawie 
wspomnień sw'ego ojca, który stojąc wówczas 
wśród grona profesorów, był świadkiem naocz­
nym tej audyencyi. Stąd dziwnie podejrzanym 
wydaje się nam głos niechętny i zgryźliwy Fran­
ka. który pisze, że Śniadecki „zwykle tak pe­
wny siebie, tym razem widocznie był zakłopo­
tany11.

Ale, choćby i był zakłopotany, to czyż 
w nas dzisiaj nie może wzbudzić szacunku 
nawet i cicha troska rektora o to, czy w owej 
chwili dziejowej nie powie za dużo, albo za 
mało i czy tem nie przysporzy- nieszczęścia swe­
mu uniwersytetowi?*

Ostatecznie rektor wybrnął szczęśliwie, bo 
Napoleon nie zważająodia one pocłrwaty-dla Ar

*) Par. Baliński Ms. Bibl.'JagieB? 8W4:' „który Nâ  
IK.IewHfiwT-iHłwałjt îtp-powicit*ieó>o4ini»W- îHrw#ą - w
oczy".

leksandra. przyjął dość życzliwie tę prawdomó­
wność Śniadeckiego i dodał o Aleksandrze:

—  Tak, to jest dobry władca, to jest filozof 
na tronie.

Następnie Napoleon rozmawia! z każdym z 
profesorów- po kolei, przyczem do Euzebiusza 
Słowackiego, który był profesorem literatury 
polskiej, miał się wyrazić ze zdziwieniem: „A l- 
boż Polacy mają w istocie literaturę?" Nikt 
wówczas nie przypuszczał, że syn tego profe­
sora, a przedewszystkiem największy uczeń te­
go uniwersytetu najwalniej swemi dziełami u- 

' suną na zawsze możliwość takiego zapylania.
Odchodząc Napoleon, zapewnił profesorów, że 

życzy- najlepiej uniwersytetowi, i że wszystko 
zostawi w nim po dawnemu, a nawet może coś 
doda. Naogół Napoleon był z tego hołdu wszech­
nicy zadowolony i podnosił później jeszcze, że 
rektor jest człowiekiem przyzwoitym, a eo wię­
cej ma charakter.

Mylił się jednak Napoleon, jeśli sądził, że 
przez tę audyencyę związał bardziej z sobą 
profesorów, albo że ich oczarował. Owszem^ 
nabrali wrażenia, że był dziwnie znużony, wy­
czerpany-. Brat rektora Jędrzej Śniadecki, w y­
chodząc z tej audyencyi, zwierzył się koledze 
prof. Capellenm z wrażenia, jąkie na nim, jako 
lekarzu, sprawił Napoleon i oświadczył:

—  Ten człowiek już nie dokona wielkich rze­
czy-, jest przybity i gnieździ się w nim choroba.

Z tego wrażenia możnaby wnioskować, że 
obaj (Sniadeccy nie bardzo wierzyli w gwiazdę 
Napoleona, a w' takim razie może nie byli pe­
wni, czy- należy' wiązać z nim przyszłości swego 
narodu. Zdaje się, że wogóle nie wierzyli w 

I szczerość jego stósunku do Polski. Baliński, zięć 
] Jędrzeja Śniadeckiego, podaje wiadomość, ż? 
rektor po wielu następnych, nieraz długich roz- 

| mowach z NapcJeonemT-.nabrał przckonąnia, że 
sam cesanz Francuzów nie ufaJ Polakom" i że 

.gdyby nawet odbudował Polskę, me dałby.jej 
.nikogo innego, za króla jak tylko siebie'.. Móże

już wtenczas rektor i dostrzegał, źe Napoleon, 
chce ty-lko wyzyskać Polskę dla nastraszenia 
Rosy i i uzyskania kbrzystnego pokoju. W takim 
razie wolałby bodaj nawet powstanie na Litwie, 
niż niewoliiiczą służbę Napoleonowi. Pod ‘ tymi 
względem zapewne podzielał pogląd Kościuszki, 
który dbał przedewszystkiem o samodzielność 
narodową i niezależność nawet w stosunku do 
Francji.

Nad takimi odcieniami politycznymi zapew-ne 
nie wiele zastanawiała się młodzież uniwersyte­
cka, ale serce parło ją jednak w  podobnym kie­
runku, tak, że i jej postanowienia zmierzają do 
pewmej odrębności w stosunku do Francyi. I 
tak, kiedy młodzież urządziwszy z wielkim za­
pałem obchód odnowienia unii polsko-litewskiej 
w katedrze wileńskiej (29, VI.). zebrała sie na­
stępnie dla narady w liczbie około tysiąca na 
dziedzińcu uniwersyteckim, wówczas wśród go­
rących przemów nchaliła utworzyć osobny le­
gion akademicki, a nadto wyw-ołać na Litwie 
wybuch ogólnego powstania i w tym celu po- 
rozsyłać dla agitacji —  kolegów po kraju. Rze­
czą znamienną jest, że ta uchwała wiecu aka­
demickiego spotkała się z zupełną aprobatą re­
ktora. Ale to właśnie, co się w niej podobało 
rektorowi, nie podobało się Napoleonowi. Napo­
leon potępił tę uchwałę wiecu akademiokiego 
i tem odraza się zdradził, że nie chce powstania, 
nie cłice samodzielnej Polskiv ale tylko pomno­
żenia sił Francyi. Napoleon wyraźnie kazał o- 
świadczyć delegatom młodźieży, .że jest prze­
ciwny wywoływaniu powstania lub organizowa­
niu oddzielnych polskich korpusów: niech stu­
denci nie zajmują się polityką, bo nią zajmuje 
się on i władza przezeń utworzona z ludańdoj­
rzałych; rola młodzieży powinna ograniczyć się 
dó wstąpienia do pnłków, które on już sam 
utwmrźy.*'
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Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. to jest
wielkie lowarzyMwo akcyjne. Akcyami są listy 
zastawne, akeyonaryuszanii nii tyle posiada­
cze listów, ile właśnie my, właściciele ziemscy, 
którzy całym majątkiem odpowiadamy za war­
tość tych listów, k tórzy . swoją produkcyą za­
pewniamy płatność Jęupóhów i stałość uloko­
wanego kapitałą. .Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie uważacie jako towarzystwo akcyjne, 
jako zrzeszenie wszystkich obywateli kraju, 
może wypuścić ohlikacye, tu jest zaciągnąć 
dług.

Ubłigacye wypuszczone w miarę potrzeby 
muszą znaleźć odpowiednie miejsce w hipotece 
majątku zniszczonego^,a może być już obdłużo- 
nego długami prywatnymi, i dla lego winny za 
stąpić te prywatne pozycye hipoteczne. Towa 
rzystwo ma spłacić wierzycieli i stać sięjedy- 
nym wierzycielem w numerze pierwszym hipo­
teki swoją dawną pożyczką w formie listów 
zastawnych, w nmnerach dalszych hipoteki, 
swoją nową pożyczką w formie obligacyi.

.Jako wierzyciel jedyny, prawie jako wła­
ściciel danego majątku, Towarzystwo może 
rozciągnąć ścisły dozoi nad majątkiem i nad 
sposobem gospodarowania zapewniającym o- 
procentowanie hipoteki. Obligacye przaz pierw­
sze pięć lat mogą być tylko oprocentowane 
Po tym czasie majątek już doprowadzony do 
względnego porządku może już zacząć nową 
pożyczkę amortyzować. Wobec wierzycieli swo 
ich. wobec kapitalistów, którzy nabędą te obli 
gacye. Towarzystwo odpowiada całym swym 
majątkiem, to jest majątkiem wszystkich sto­
warzyszonych, innemi słowy całą większą wta 
snóśeią w Królestwie Pelskienc, i musi nałożyć 
na nas wszystkich obowiązek regularnego o- 
plaeanu procentu od tyc h obligacyi. Jest to 
możliwe nawet w ramach ustawy obecnej. To­
warzystwo ' bowiem po.dera procent od swoich 
listów, pewien procent na amortyzacyę tych 
listów .i tak zwany grosz administracyjny na 
prowadzenie całej administracji, materyalnej i 
finansowej. Ten grosz może byc podwyższony 
przez prostą uchwalę naczelnych władz Towa 
rzystwa. Ten grosz powiększony, składany 
przez wszystkich stowarzyszonych, da możność 
opłacenia procentu od obligacyi, o ileby mająt 
ki zniszczone nie zdołały w pwi.wszyeh latach 
tego procentu rpłacić.

A  więć zdobycie kapitału ratunkowego przez 
wyposzczenie obligacyi —  ulokowanie tego ka­
pitału na majątkach zniszczonych —  dla zape­
wnienia pewności tego kapitału, spłacenie 
wszystkich długów hipotecznych, zapewnienie 
oprocentowania tego kapitału przez podwyższe­
nie grosza administracyjnego, do czego nie po­
trzeba ani zmiany ustawy, ani zgody stowarzy­
szonych.

Chętnych do lokaty pieniężnej jest dużo, o- 
kazała to pożyczka miasta Warszawy. Władze 
naczelne Towarzystwa winny korzystać z chwi 
li, gdy stosy pieniędzy leżą bezczynne, nim 
pierwsze pogłoski pokojowe powołają te pie­
niądze do przemysłu i do handlu. Winny rozpa­
trzyć ten projekt, lub inny, lepszy ■— ale zasto­
sować wybrany projekt szybko,_bez formalisty- 
ki administracyjnej. Jeżeli się obawiają odpo­
wiedzialności, jeżeli się wahają przed dużą o- 
peracyą finansową, która ma ratować ziemię 
ginącą i ludzi ginących, to mech dobiorą śmiel 
szych, niech się oprą na powadze specyalistów. 
Do oceny tychże specyalistów w sprawach fi­
nansowych i ekonomicznych podaje ten pro­
jekt —  a może, powiedzą oni —  to marzenie11.

Warszawskie pisma szczerze zajmują się tą 
sprawą, są echem tych żywotnych potrzeb, 
zjeżdżają się też ziemianie dla omówienia swej 
kwestyj bytu. Wszakże i my mamy „Towarzy 
stwo kredytowe ziemskie1*, które prosi się 
wprost, by je odmłodzić, ma za sobą dziesiątki 
lat zasłużonej pracy, lecz w dzisiejszych wa,- 
ninkach przestarzały jego statut tamuje dal­
szy rozwój, a iustytucya ta czyni wrażenie, że 
spełniła już swoje zadanie i myśli o emerytu 
17,e. Mamy nadzieję, że odbudowa kraju wywo 
la  t a k ż e  konieczność odbudowy tej poważnej in 
slytiu yi rolniczej, przed którą świta nowa era 
wzmożnej pracy, mul ratunkiem ziemi i utrzy­
maniem jej w tych rękach, które dają gwarancyę 
spełnienia obowiązków, jakie zaciągną wobec 
insiytiicyi niosącej im pomoc. Pamiętajmy, że 
poza Bankiem Wojennym i akcyą państwową 
s ą 'jeszcze inne środki ratunku, które wyzyskać 
trzeb;/, ii" to tern więcej, że ugorująca ziemia, 
puste obory i stajnie wzywają do podjęcia rn-

toc/.yły się w okolicy Niszu także w następ- 
nvch wiekach, a epizod może najkrwawszy ro­
zebrał się w roku 1809. kiedyto S t e f a n Ś y n- 
d i e 1 i e z napieramy przez Turków własna za­
łogę wraz ze zdobywcami wysadził w powie­
trze.

tankowe j  pracy. R. W .

N i s z .
Nisz, położony u ujścia N  i s z a w y  do M o

r a w y  stanowił zarazem ważny punkt całej do­
liny Morawskiej i węzeł kolei północnej Serbii. 
Według doniesień umacnianie X i s z u wykoń­
czono dopiero w ostatnich miesiącach z naj- 
v iększvm pośpiechem i przysposobiono go w 
it-n sposób jako podstawę działania serbskiej 
armii.

Umocnienia NLszu leżą naprawym brzegu 
Morawy i składają się zarówno z wysuniętych 
naprzód fortów jak niemniej umocnień polo- 
wycli, rowów i zasieków. Właściwą obroną 

twierdzy stanowią jednak wzgórza, które ota­
czają miasto i są naturalnym punktem opar­
cia armii. Tak hyto już w rokit 1809 i 1876.

M i a s t o N i s z  liczyło w czasach pokojo­
wy eh około 85.000 mieszkańców i było siedzi­
bą niektórych władz serbskich, serbskiego epi- 
skopatą i austro-węgierskiego konsula. Posia­
da ono piękne ogrody, a przedewszystkiem ka­
tedrę o pięciu kopulach. \V czasie pobytu kró­
la za mieszkanie służył mu rlawny t u r e c k i  
k o i/ą.k-- Osobną dzielnicę miasta stanowi t.zw. 
mitedii tureckie zabudowane w charakterysty­
czny "turecki sposób.

D/Jęje miasta sięgają czasów rzymskich, a 
n a z w ą  .pochodzi od X  a i s s u s. które wówczas 
> i a i łowił u punkt środkowy M o e z y i. Tutaj 
p r z y s z e d ł  ua świat późniejszy K  o u s t a n t y n 
\V i iy f'k i. tutaj ponieślKw roku 269 (i oto wie 

Twa klęske w walce z legionistami rzym-Krw 
'kiuif f-es.uz.i K u d v u s z a II. Aż po Nisz
degńęły później zagony dzikiego A t t y 1 i. a
miasto zniszczone wówczas odbudował i unio- 
cnil- ćeSarz ,1 i: > t y n i a n. Upadek Niszu w ro­
ku -1.",ćó. byI zarazem grobem niepodległości 
-, ibskiej. Później /.dobyli miasto WęgTzy  w ro- 
V..n I y-8 zA .1 a u a II nu y a d e g o  a w 1689 r. 
., kn .czvl\  lam wojska austryackie po zwy- 

Turkami. Krwawe walki

Z Polesia.
Xieraz zdarzało mi się spotkać ludzi, którzy 

nie mieli najmniejszego pojęcia o Polesiu Wo- 
łyńskiem. a jeżeli kto miał, to jak najgorsze. 
Polesie jest krajem nadzwyczajnie pięknym 
i bardzo rozmaitym. Kto bliżej poznał i zasta- 
nowił się nad tym kawałkiem ziemi i jej ludem 
odniósł jak najlepsze wrażenie. Są bardzo 
piękne okolice nad Horyniem i Styrem, łąki 
w obramowaniu drzew —  przeważnie dębów 
i olszyn i stawy dziko zarośnięte szuwarami 
złowrogo szuiniącemi w jesienne ciemne noce, 
oraz płaszczyzny długie, dające się ledwie 
okiem dosięgnąć, zakończone pasem ciemnego 
lasu —  tworzą bardzo piękne krajobrazy. Xie 
znajdziemy na Polesiu intensywnej pracy, 
chłop ociężale orze ziemię wołami. Wsie długie, 
szare, bez drzew i ogrodów, chaty małe, nizkie, 
nieobielone o oknach jadnoszybowych —  tak 
zwane kurne, bo bez komina, dranicami kryte 
lub słomą —  oświetlane w zimowe wieczory 
łuczywem, tworzą widok smutny i biedny.

Całe Polesie tchnie smętkiem i jakąś rozśpie­
waną smutną melodyą, Jeżełi kto szuka spoko 
ju i ciszy to napewno znajdzie na Polesiu. Tu 
nie dochodzi świst fabryk ani kolei, nawet na 
traktach nie słychać turkotu wozów —  raz że 
mieszkaniec Polesia mało z domu wyrusza, 
a przytem piaski tłumią stuk kół.

kto zawita tylko na Polesie ma ochotę po 
wiedzieć:

To kraj inny, lud odmienny
Kraj zapadły, równy, senny.

Oj. śpi jeszcze Polesie w całej swej prosto­
cie, pięknie obdarzone przez naturę —  ale 
zaczyna się budzić; przychodzą nowi ludzie, 
pracują, rzucają oświatę, podnoszą dobrobyt 
i kulturę umysłową. Trudno jest bardzo praco­
wać na Polesiu, chłop stanowi niemałą zaporę, 
pracować nie chce i nie umie —  bo i pracować 
nie musi. Wymagania ma bardzo pierwotne —  
w lesie całe życie spędza, od najmłodszych lat 
chodząc w postołach za bydłem, potein pracuje 
przy wyrębie lasów i spławach, zbierają grzy­
by i jagody, które są głównym ich pokarmem 
wraz z rybami, których łapaniu oddają się 
z całą przyjemnością. Ziemi mają dużo —  ale 
nie umieją na niej pracować. Orzą płytko, po­
zwalają jx) parę lat leżeć odłogiem, sieją tylko 
tyle. ile im potrzeba na chleb, produkują bar­
dzo maio, handlem ani przemysłem się nie zaj­
mują, jest on w rękach tylko żydów i Niem- 
ców osiadłych po koloniach. Zresztą poco chło­
pu handlować —  drzewo mają z lasów dwor­
skich, chlcb i kartofle zawsze jakoś się urodzą, ze 
lnu mają odzienie —  kożuchy kupują na jar­
markach, a buty, to zbytek, na który chłop nie 
pozwala sobie. Noszą postoły plecione ź łozy 
i . okręcane rzemykiem koło nogi, świty robią 
sami z wełny. Przemysł też bardzo mały —  
każdy chłop umie sam zrobić wóz i narzędzie 
domowe, pług od niedawna wypędził sochę, 
przed 20 laty można było go znaleźć zaledwie 
we dworze albo u popa i to w bardzo małej 
ilości —  chaty budują sami według specyal- 
nych wymagań właścicieli, resztę kupują na 
dorocznych jarmarkach lub w miasteczkach 
u usłużnych Icków, którzy ogromne ciągną 
z nieli zyski. Czy ten lud przy takich brakach 
jest szczęśliwym —  wątpię, ńpiew ich ciągnący 
się długo, zawodzący żałośnie, najlepiej okre­
śla głąb ich duszy. —  Xawet wesela, chrzciny 
lub wieczorynki nie tchną takiein weselem i ra

celem uczczenia poległych bohaterów podczas 
oswobodzenia Królestwa, kapral Józef Drewko 
zaproponował wojskowym przy c. k. Komen­
dzie etap. w Nowym Targu składkę na gło­
dnych rodaków n> Warszawie. N ikt me usu 
nął się od uaziału w tejże lecz z ochotą i ra 
dością prawdziwą złożono kwotę 101 kor. na 
ulżenie nędzy. Złożyli mianowicie: kapitan 
Bómer 20 kor., kapral Drewko 6 k o r, Jedno­
roczny ochotnik Klein 10 kor., kaprale Kampf 
i  Pałasiński, jednoroczny ochotnik Lipecki po 
5 kor., szeregowcy: Buchsbaum, Gross, Ka- 
pner, Sobolewski po 4 kor., kapral Kurczab, 
szeregowiec Dragas, Dudek, Dziubas, Jarun 
Hajduk, Krawczyk, Magoda, Mikinia, Misia 
czek Myjak, Myrda, Stańczak, Świstak, To­
karczyk po 2 kor., Choroszczak, Kijek, Musiał, 
Rapacz po 1 kor., X. P iotr Marzec, w imie­
niu swojem i  Parafian 130 kor., X . Józef 
Źurawik od siebie i  Parafian z Bestwiny 90 
kor., X . Jan Rosiek 20 kor., Jan Gucwa 
rolnik z Jastrzębi 4 kor., Anna Dankówna 
naucz, z Jasiennej, zebrane mędzy dziatwą 
ezkolną i je j  rodzicami 18 k o r, X. M. Pasier- 
bowicz 10 kor., D r Tadeusz Janiszewski 25 
kor., X  W. Krysa 13 72 kor., X. Ludwik 
Bukała imieniem Parafian z Nienadówki k 
Sokołowa 142 kor.. Mateusz Młynarczyk, roi 
nik z Przyszowa 50 kor., X. Jan Surowiak, 
imieniem Parafian, odbywających stacyę 
drogi Krzyżowej ro Babce 35'20 kor., X  Jan 
Ziemiański, zebrane w kościele w kolonii poi 
skiej w Cieplicach 51 kor., Parafia  i  X. pro 
boszcz w Libuszy ( tylko dla katolików) 107 
kor., X. wikary Wł. Strzępek (tylko dla ka 
tolików) 10 kor., X ■ prob. Andrzej Slisz 10 
kor., Wojciech Priferz z Niegoszowic {dla 
chrześcijan) 5 kor., D r Józef Latkowski za 
miast oświetlenia grobu rodzinnego 20 kor., 
Korzeniowski Józef zamiast oświetlenia gro 
bów n  dzień zaduszny 5 k o r, Edmund Ciecz- 
kiewicz 10 kor., E. P. z Wiśniowej (kara to­
warzyska) 3 kor., Zofia Piskorzyńska Ikara 
za nieposłuszeństwo) 2 kor. Prof. Michalscy 
z Wieliczki, zamiast oświetlenia grobu rodzin­
nego w dzień Zaduszny 10 kor., Z. Więcków 
ski, notaryusz 10 koron.

Razęm . . 1.388 K  74 h
Do dnia wczor ajszego . . 56.485 „ 98

Ogółem . . 57.871 K 72 h

lośoią jak na Kujawach lub Mazowszu.
Dwory na Polesiu są rzadkie i nie wywiązują 

się ze swych zadań. Każdy właściciel ma duże 
obszary, leżące prawie odłogiem —  porośnięte 
lasem albo oddane na wypasy chłopom. Z po­
wodu dużych przestrzeni, a małego zaludnienia 
nie mogą tak drobiazgowo oddać się rolnictwu, 
jak w Królestwie, to też jest ono w bardzo o- 
plakanym stanie.

( i oświeceniu chłopa nikt tu nie myśli, każdy 
stara Się tylko odgrodzić od nich jak najdalej, 
żeby szkody nie robili —  chłop to czuje i z dwo­
rem stara się mieć jak najmniej styczności. —- 
Właściciele przeważnie mieszkają w miastach 

tylko od czasu do czasu przyjeżdżają —  ma­
jątki są oddane opiece ekonomów, którzy nie 
mają elementarnego pojęcia o gospodarstwie —  
wyciągają tylko korzyść z ziemi i lasów, nie 
dbając o przyszłe rezultaty. Większa część ma­
jątków jest w obcych rękach, albo rozparcelo­
wana. bo tym panom milszy jest gotowy grosz 

niż ciężko za pługiem wypra­
cowany. Maio rolników- na Polesiu, mało już 
Polaków obywateli, którzyby stali na wysokim 
szczeblu swego zadania, nikt tu nie pracuje dla 
polepszenia bytu przyszłych pokoleń, nie łą­
czy się solidarnie do wspólnej pracy nad tą zie­
mią. gdzie się urodził i wychował, a która choć 
dziś leży w takiein zaniedbaniu,' ma wielką 
przed sobą przyszłość. Każdy czeka żeby czas 
zmienił warunki kultury lak w chłopie jak i w 
gospodarstwach, ale do tego nikt nie dopo­
maga. Czas zmieni może wszystko, ale dla 
obcych rąk.

„W ieś ilustrowana". Ja -n ina.

Grosz na Warszawę.
Pięćdziesiąty ćsmy tysiąc skladeV.
Za pośrednictwem Stowarzyszenia kupców 

i  młodzieży handlcncej złożyli: J. R. Fischer, 
Rynek A — B  20 kor., Z. Kutrzeba 10 kor., 
Bracia Sperber 10 kor., Perlberger et Schen 
ker 10 kor., N  N. i  N. N. po 1 kor., razem 
52 kor., X. D r Michał Penckowski 50 82 kor., 
X. Swadowski z Oleszyc od kilku parafian 
zamiast oświetlenia grobów 17 kor. Szkoła 
męska 4 klasowa im. króla Władysława Ja­
giełły w Nowym Sączu (dla głodnych dzieci 
szkolnych w Warszawie kl. IV . 8 kor. 44hal., 
k l. I I I .  1056 kor., razem 19 koron, Parafianie 
Medyni Głogowskiej 350 kor., XX. Kanonicy 
Reg. Lat. w Żywcu 10 kor., K. i  T. Wrzo 

5 kor.. Ludwik Synowiec 1 kor., Ks.

Mieczysław Smolarski,

Na nutą roku 30-tego.
Puka w okno ułan młody,
Senna budzi się dziewczyna...
—  Tych brzóz kilka, ten bieg wody 
Jak mi wiele przypomina.

Drżą u piersi niezabudki,
Dziewczę świeżych ust nie wzbrania... 
Czas wesela tak był krótki,
A tak długi czas rozstania.

Poszedł ułan na bój krwawy,
Pusto, tęskno nienazwanie,
Dziewczę tłumi swe obawy,
W przestrzeń woła! Wróć ułanie!

Wojny błysła już pożoga,
R ój proporców lśni jak  rzeka,
Przed ułanem orłów droga,
Próżno tęskniąc dziewczę czeka.

Wiosną pachnął zagon żyzny,
Kwitnął jaśmin i dziewanny.
Błysnął słońcem dla ojczyzny,
Wrócił umrzeć ułan ranny.

Dawne bóle i przygody 
Pomni dzisiaj pieśń jedyna,
—  Tych brzóz kilka, ten bieg wody 
Jak mi wiele przypomina.

którą pochwalić się mogą zupełnie słusznie a nie­
mniej pobudziło także samą akcyę, przynoszącą 
niespodziewanie wielkie rezultaty. Przekonauśmy 
się, że banki nąsze załatwiają tak wielkie transak- 
cye równie dobrze, jak obce, dziwimy się jednak 
dwom instytueyoni finansowym krakowskim, któ­
re pow inny lepiej otl nas o tern wiedzieć, a przecież 
fundusze gromadzone przez społeczeństwo, polskie, 
za pośrednictwem obcych instytucyj przekazywały 
państw u, tak, że subskrybowane przez nie sumy mu­
sieliśmy wyławiać z wiedeńskiej „Die Zeit". Uczy­
niła to także jedna z kas powiatowych, która bę­
dąc filią Banku krajowego podwójnie zboczyła z 
drogi obowiązku, o czem ośmielamy się przypom­
nieć Dyrekcji Banku krajowego, który najw-iększą 
uzyskał subskrypcję. Dzisiaj ruch w bankach jest 
bardzo znaczny, bo jeszcze niezamknięto listę sub 
skrypcyi.

Biuletyny wieczorne nadeszły wcześniej jak w 
ostatnich dniach, przynosząc znaczne zwycięstwa 
na serbskim terenie. Omawiano obszernie sprawę 
nowo powstającej instytucji „W  o j e n »  e j Ce n 
t r a 1 i h a n d 1 o w e j“ , która posiadając w gronie 
swetn pierwszorzędnych finansistów powinna się 
zdrowo rozwijać, a wielkie ma zadanie do spełnie 
nia. Siły tego znaczenia, jak Dr S t e c z k o w s k i  
i Dr P r a ż m o w s k i dają wszelką gwarancyę, że 
iustytucya ta mieć będzie silne podstawy i ustrze­
że się wpływów politycznych, które dla instytucyi 
handlowej są więzami krępującemi wszelką inieya- 
tywę i rozw ój.
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek 

św. Seweryna. —  Jutro we wtorek św. Teodora.
Kalendarzyk aatronem icnj: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 39 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 00; długość dnia godz. 9 min. 27.

Pogoda: Dnia 5 listopada termometr doszedł 
od — 5'7 do -+• 8 9 C. — barometr podnosił się.

Dnia 6 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 
741-6 min. termometru +  4-1 C. — wiatr zachodni.

Kraków, 8. listopada 1915.

Kuch w mieście wzrasta z każdym dniem, prze­
pełnione są hotele i pensyonaty, czują to także 
handle, nawet to gałęzie, które spoczywały on 
czasu wybuchu wojny. Robi się znaczniejsze za- 
kttpna, a przyłączone ziemie Królestw? stwarzają 
główny kontyngent gości. Rosnące wciąż ceny 
inateryałów drzewny cli. wpłynęły na pospieszne za- 
kupńa zniszczonych przez najazd urządzeń mie­
szkalnych, kupuje się przeważnie tańsze meble, 
lecz sprzedaje sio czasem także drogie, nawet te, 
które od kilku lut z powodu wysokiej eenj- nie 
sprzedawano. Jak się dowiadujemy, wiele rzeczy 
sprowadza się z Wiednia, a czynią to uchodźcy, 
którzy zaznajomili się ze stosunkami handlowymi 
w Wiedniu i przywożąc ze sobą cenniki i próbki, 
zamawiają w wiedeńskich firmach. Głównym po­
wodem jest także nieobrotność naszych kupców, 
brak wszelkiej reklamy i nie przypominanie się 
publiczności. Oprócz afiszów kinematografów i 
rządowych obwieszczeń nie widzi się reklam han­
dlowych, a to samo odnieść należy także do ogło­
szeń w pismach.

Z wielkimi trudnościami wykołatnliśmy od ban­
ków wykazy subskrypcji i dopiero na tej podsta­
wie zdołaliśmy zestawić jej rezultat bardzo pię­
kny, bo sięgający sumy 20 milionów koron. Prze­
konaliśmy się, że Kraków zadanie swoje wobec 
państwa spełnił należycie, że we Wiedniu suma 
złożona w Krakowie zaimponowała, czego nie ta­
lia wiedeńska prasa, podnosząc to ■/. uznaniem. 
To, że przekonano się tara gdzie należy o wyso­
kości naszych świadczeń, za wdzięczyć należj- pra­
sie naszej, która pobudziła banki do zdradzenia 
tajemniej-, zachęcając je do nadsyłania komunika-skowie ____  .

A. Moczarowski 2 kor., W  dniu Zadusznym { tów, ogłaszania się, co wykazało ich sprawnose,

Z miasta.
Powrót uchodźców. W najbliższych dniach roz 

pocznie się powrót z baraków choceńskich ewa 
kuowauej przed rokiem ludności krakowskiej. Jak 
nam donoszą, w barakach czynią się w tym kie­
runku wszelkie potrzebne przygotowania. Pierwsi 
powrócić mają ci, którzy już dawniej otrzymali z 
Komendy twierdzy potrzebne legitymacye, a za 
rząd baraków wj-jazd ich opóźnił. Koło 20 b. m. 
rozpocząć się ma powrót reszty ludności ewakuo­
wanej. Powrót odbywać się będzie partyami a po­
trwa zapewne kilka tygodni. — Na przj-jęcie po­
wracających uchodźców czynią obecnie troskliwie 
przygotowania miejscowe Komitety niesienia po 
mocy ewakuowanym, które w tej sprawie się poro 
zumiały i prowadzą wspólną akcyę.

Z Komitetu doraźnej pomocy dla ewakuowanych. 
W dniach najbliższych przyjeżdżają uchodźcy 
Chocenia, obowiązkiem naszym przyjść im z po­
mocą, zaopatrzyć ich w ciepłą odzież i obuwie, 
których tak bardzo potrzebują. Przeto Komitet do­
raźnej pomocy dla ewakuowanych zwraca się z go­
rącą prośbą do mieszkańców Krakowa o przygoto­
wanie zbędnej odzieży i obuwia. Rzeczy te zbierać 
będą w różnych dzielnicach miasta uproszone Pa­
nie. począwszy od środy tj. 10. b. m. i dni nastę­
pnych od godziny 9— 12 rano i od 2—4 popołu- 
lniu. Przybycie wozu oznajmi sygnał trąbki. Na­
zwiska Pań, które podjęły się tego obowiązku po­
dajemy. Panie: Barańska, Bąkowska, Chwalibo- 
gowska, Drobowa, Krzyształowiezowa, Latiników- 
na, Nowotna, Olesiowa, Pawlikowska, Pielowa, 
Piltzowa, Reissowa, Sokołowska, Szwantowska l 
Zoilowa.

Zasiłki dla rodzin powołanych pod broń. Poru­
szana wiele razy w prasie miejscowej sprawa bar­
dzo powolnego załatwiania podań o ^zasiłki dla 
rodzin powołanych pod broń, przez powiatowe Ko- 
misye zasiłkowe dla miasta Krakow-a doczekała 
się nareszcie częściowego załatwienia. Przeprowa­
dzone przez wyższe władze lustraeye Komisyl 
spowodowały, że podania są obecnie w szybszem 
tempie załatwiane i mniej słychać skarg ze strony 
interesowanych kół ludności. Niemniej byłoby je 
dnak pożądanem, aby załatwianie podań jeszcze 
przyspieszono. Sprawy tej powinni przypilnować 
wybrani przez Radę przyboczną delegaci gininy 
m. Krakowa zasiadający w Komisyi.

Pogrzeb legionisty. W piątek po południu odbył 
się z dworca kolejowego pogrzeli legionisty, b, p. 
Wladj-sława Steinhausa, syna posła, słuchacza 
praw i podchorążego VI pułku Legionów polskich, 
zmarłego z ran w szpitalu wojskowym. Po odpra­
wieniu modłów i odegraniu wojskowej pobudki, 
trumnę wśród wieńców umieszczono na karawanie 
Kondukt, poprzedzony przez oddział żołnierzy -/. o- 
ficerem na czele i rabina polowego Weisbergera, 
ruszył ku cmentarzowi. Bardzo licznie stawili się 
legioniści, przebywający w Krakowie. W orszaku 
pogrzebowym oprócz rodziny, wzięli udział repre­
zentanci władzy wojskowej, prezydent Leo -/. człon­
kami N. K. N„ oraz liczna publiczność. Na skrzy­
żowaniu ulicy Starowiślnej i Dietlowskiej kondukt 
zatrzymał się na chwilę. Tu oddział żołnierzy poże­
gnał zmarłego honorową salwą. Przy bramie cmen­
tarnej po odśpiewaniu odpowiednich pieśni, prze­
mówił rabin krakowski Dr Thon. Imieniem NKN 
mówił red. K. Srokowski, imieniem zaś kolegów 
zmarłego — jeden z młodzieży, poczem trumnę 
poniesiono do Grobu, gdzie po odprawieniu mo­
dłów. złożono zmarłego na wieczny spoczynek.

Koncert na rzecz Rodziny Sierocej. Dnia 28-go 
b. m. odbędzie się w sali „Sokoła11 koncert znane­
go skrzypka Zygmunta Schwarcensteina na do­
chód „Rodziny Sierocej", bursy przeznaczonej dla 
sierót po żołnierzach i legionistach polskich. Dwa­
naścioro dzieci znajduje obecnie utrzymanie i o- 
piekę rodzicielską w schronisku „Rodziny Siero­
cej" na Woli Justowskiej. Aby humanitarna ta 
i na chrześcijańskich zasadach oparta iustytucya 
w obecnej ciężkiej dobie wojennej mogła spełnić 
swe zadanie i dla dobra sierót rozwijać się po­
myślnie, potrzebuje poparcia ogółu. Spodziewać 
się należy, że nazwisko wybitnego wirtuoza, oraz 
szlachetny cel zgromadzi w dniu koncertu liczną 
publiczność.

Występy Adolfiny Zimajer w teatrze ludowym 
rozpoczynają się w czwartek li. tygodnia.

Ulubienica publiczności krakowskiej, której za­
wdzięczają widzowie tyle wieczorów pełnych pier­
wszorzędnego humoru, wystąpi w niegranej do­
tychczas roli, w wodewilu p. t. „Mania teatralna".

Świetna artystka stwarza w tej wesołej sztuce 
typ starej pociesznej damy, którą zakulisowe ży­
cie obdarza nazwą „Mamy teatralnej".

Brak mleka. Od kilku dni daje się w mieście do­
tkliwie odczuwać brak udeka. Dowóz mleka przez 
gospodynie wiejskie widocznie się zmniejszył, a 
mleczarnie nic mogą wszystkich potrzeb zaspokoić, 
t< mhartlziej, że rozdział między kupującą publicz­
ność. nie jest równomierny; jedni dostają po kilka 
litrów, inni nie dostają nawet pół litra, zwłaszcza 
ludność biedniejsza. Brak mleka stał się prawdzi-

ganizacyę dostawy większej niż dotychczas ilości 
mleka.

Lichwiarze żywnościowi. W sobotę wypuszczono 
z aresztów sądu krajowego jednego z kupców pods 
górskich p. O., aresztowanego pod zarzutem ukry­
wania znacznego zapasu tłuszczów roślinnych. — 
Śledztwo w sprawach aresztowanjch kupców pro­
wadzi sędzia śledczy p. Drożdzikowski, który ró­
wnocześnie prowadzi śledztwo w sprawie włamania 
w sklepie braci Lipskich przy ulicy Sławkowskiej.

Z  kraju, z P o I s k I  I  za ś w i a t a *
Ze Lwowa. W sądzie toczy się ciekawe śledz­

two przeciw włościanom o obrabowanie dworów 
hr. Tarnowskiego. W sprawie tej pisze „Gazeta 
Wiecz.": Dalsze śledztwo w tej sprawie doprowa­
dziło do aresztowania nowych kilkunastu chłopów 
ze wsi Torki, która to wieś w czasie inwazyl cała 
przeszła na prawosławie. Natomiast okazuje się, 
że Byszów pozostał przy wierze swych ojców 
i włościanie z tych wsi udziału w rabunkach nie 
brali. Przeciw chłopom byszowskim nie wdrożono 
Mięc dochodzeń. Aresztowani obecnie włościanie 
z 1 orek —  jak nas informują — byli już przed 
inwazyą oskarżeni i zasądzeni za zdradę. Wizya 
lokalna na miejscu zbrodni wykazała splądrowa­
nie dworów w Byszowie i Głesinie w całych roz­
miarach. Dwór olesiński został doszczętnie spalo­
ny, natomiast dwór w Byszowie ocalał wprawdzie 
od ognia, lecz przedstawia kompletną ruinę. Szko­
da wyrządzona w teu sposób w obu dworach wy­
nosi przeszło 800 tysięcy koron.

Pisma donoszą, że profesor Kallenbach wyjechał 
już do Warszawy. Profesorom lwowskim powoła­
nym na uniwersytet warszawski zależało na tem, 
aby zdążyć na inauguracyę, która odbędzie się 8. 
h. in. Rodzina prof. Kallenbacha pozostała na ra­
zie we Lwowie. Prof. Kallenbach owa, znana dzia­
łaczka, wraz z komitetem otwiera 10. listopada 
szwalnie. Sekcyę szwalni dla ubogich utworzył 
związek polski niewiast katolickich. W szwalniach 
tych panie ofiarne szyć, naprawiać i przerabiać bę­
dą bieliznę, ubrania i okrycia dla ubogich ze Lwo­
wa i z prowincyi.

Z Wiednia donoszą „Nowiny Wiedeńskie": 
Zmniejsza się tedy z tygodnia na tydzień ilość 
przybyszów galicyjskich, mieszkających jeszcze 
w Wiedniu. [R-rekcya policyi w Wiedniu dtiżemi 
odezwami, jwrozlepianemi ua rogach ulic, wzywa 
wszystkich przybyszów Krakowa i gmin, położo­
nych w twierdzy krakowskiej, do powrotu. Każdy, 
kto korzj-sta z zapomogi rządowej, traci prawo do 
jej pobierania, jeżeli w ciągu trzech tygodni nie 
porzuci Wiednia lub innych okolic zachodnio-au- 
stryackich. Równocześnie w tem rozporządzeniu 
rządowem widnieje zapowiedź, że i powrót do 
dalszych miast i powiatów galicyjskich będzie sto­
pniowo nakazywanym.

W godzinach popołudniowych przerzedziło się 
niesłychanie znane corso na Kkrntnerst.rasse. Po­
lacy, którzy w jesieni roku przeszłego przebywali 
w Wiedniu, przypominają sobie zapewne niesły­
chane tłumy, zapełniające między godziną piątą 
i siódmą po południu Kiirntnerstrasse, plac Św. 
Stefana i Grabem Wtedy formalnie nie można się 
było przecisnąć i trzeba się było cierpliwie po­
suwać krok za krokiem. Obecnie nawet i w tych 
punktach środkowych miasta jest więcej, niż prze- 
rlronno.

Wiedeń miał też senzacyjne aresztowania lich­
wiarzy żywnościowych. Przed kilkunastu dniami 
policj a zrobiła niespodziewanie i równocześnie ̂ re­
w izję u wszystkich spedytorów wiedeńskich. Re­
zultaty rewizyl były zdumiewające: znaleziono bo­
wiem zapasy duże słoniny i innych produktów spo­
żywczych, a nadto skórę oraz inne materyały po- 
tfzeby codziennej. Jak zaś skóra jest potrzebną, 
dowodem najlepszym fakt, że za żelowanie zwj-- 
( Zajne pary butów płaci się teraz w Wiedniu 
7 koron.

Zniszczona Chełmszczyzna. „Wiek Nowy" pisze
0 strasznem zniszczeniu Chełmszczyzny: Wprl- 
wdzie już w Lubelskiem spotyka się co krok spa­
lone chałupy, poszarpane pociskami armatnimi 
drzewa, ale zniszczenie nosi charakter sporady- 
czny. Oznaki systematycznego zniszczenia wystę- ■ 
pują dopiero na wschód od Lublina: Osada Piaski 
jest prawie w dwóch trzecich spalona. Siedlisz­
cze spalone całkowicie. Pawłów nie istnieje zupeł­
nie, został bowiem doszczętnie spalony (nawet ko­
ściół zrujnowany). Połowa dworów w tej okolicy 
zrujnowana. Chełm nie ucierpiał wcale. Za Cheł­
mem jednak zaczyna się obraz okropnego spusto­
szenia, który ciągnie się aż do Tyszowiec. Tu 
cała miejscowość jest jakby potargana. Podobnie 
Raciborowice i Moniatycze i ich okolice. Hrubie­
szów nie zniszczony, chociaż do miasta wpadło 
kilkadziesiąt pocisków rosyjskich z za Bugu. Za 
Hrubieszowem znowu ten sam obraz zniszczenia 
co i koło Moniatycz. Terebin spalony doszczętnie, 
ocalała tylko cerkiew, ludzi niema. Dopiero ty Ty- 
s/owicach zaczyna się życie mniej więcej normal­
ne. Tu Rosyanie przechodzili bu rdzo pospiesznie
1 nie zdążyli nic spalić, bitew większych nie było • 
również. Krasnystaw — szczególniej centrum tego 
miasta — spalony jeszcze W przeszłym roku i do­
tychczas wcale się nie odbudował. Pomiędzy Kra- 
snymstawem i Fiaskami znowu ślady dużych bi­
tew przeszło- i tegorocznych. Wszędzie widać las 
krzyżów, rowy strzeleckie, zagrody druciane.-

Śmierć kierownika „0»tmarkenv«rełiMi"^ .W nie­
dzielę ubiegłą zmarł w Gdańsku w tj9. roku życia 
pułkownik Gustaw Scłireiber. Zmarły był kiero­
wnikiem „Ostinarkenvereinu" na Prusy Zachodnie 
i znany był jako gorliwy agitator towarzystwa 
tego przez wygłaszanie wykładów w różnych mia- . 
steczkach.

Stefan Batory założycielem twierdzy DźwiAska.
W r. 1582 król polski Stefan Batory oceniając zna­
komite położenie Dźwińska (Dynaburga) i jego zna­
czenie pod względem strategicznym, kazał usypać 
dokoła miasta wielki ziemny okop i miasto uforty­
fikował. Od tego czasu Dżwińsk, jako twierdza, 
podczas różnych wojen ważniejsze spełniał zadanie. 
Podobnie i w r. 1812, podczas wyprawy Napoleona 
na Moskwę, Dżwińak.. i Dryssa, położona bardziej 
na wschód, nad rzeką tej samej nazwy, która w 
tein miejscu łączy się z Dźwiną, stanowiły dwa wa­
rowne obozy nad Dźwiną, przy których pomocy Ro-, 
syanie zamierzali uniemożliwić Francuzom przej­
ście na drugi brzeg rzeki. Po roku 1812 Rosyanie 
kilkakrotnie pracowali nad rozszerzeniem i uzupeł­
nieniem szańców Dźwińska. Później jednak podda­
no rewizji zapatrywania odnośnie do znaczenia 
twierdzy dżwińskiej, bo w r. 1897 zdegradowano 
ją do rzędu twierdz magazynowych. Sile odpornej 
fortów i okopów Dźwińska nie należy przypisywaćuą klęską szczególnie dla tych rodzin, które mają 

małe dzieci. — Prezydymn miasta powinno bez-' zbyt wysokiej wartości. Go najmniej są one prze 
/włócznie zająć się tą sprawą i przeprowadzić or- slarzałe i wobec dział nowego systemu nie wchodzą
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ttr 571. „ffŁOS NARODU'*, dnia 8 Listopada 1915 r.

„uż w rachubę. Najlepszą w każdym razie pasy­
wną ol>ronę Dżwińska stanowią bagna, otaczające 
miasto po obu stronach rzeki.

Zawiadomienia i komunikaty.
ro6tedzenL‘ XX. Katechetów szkól średnich 

odbędzie się dnia 10 listopada — środa — o go­
dzinie 4 po południu w gmachu 1'ollegii novi, 
sali Nr. III -

W  Klubie prawników i Kole artystyczno-litera­
ckim odbędzie się w środę dnia 10. listopada b. r. 
zebranie członków, na którem p. Di M. Kwaśnicki 
wypowie pogauankę na temat „Wrażenia z zeszło­
rocznego pobytu we Francyi".

„Górka", Towarzystwo akcyjne fabryki cementu 
w Sierszy. W dniu *1. b. m. odbyło się w Banku 
Przemysłowy m w Krakowie posiedzenie bilansowe 
Rady Zawiadowczej „Górki“ Towarzystwa akcyj 
nego fabiyki cementu w Sierszy, pod przewodni­
ctwem Edwarda hr. Myc.ielskiego. Na posiedzeniu 
tern zatwierdzono bilans i zamknięcie rachunków 
za rok 1914, przeznaczone dla III Walnego Zgro­
madzenia akcyonaryuszy.

Rok 1914 zamyka się — po odpisaniu kwoty 
K 164758 na amortyzaeyę urządzeń fabrycznych t 
kosztów założenia — stratą K 232.622‘71, która 
przenosi się na rok 1915.

Strata powyższa spowodowaną została przede- 
wszystkiem wypadkami wojennymi, które pocią­
gnęły za sobą zamknięcie ruchu fabryki w sierpniu 
1914 r. — Wysyłka cementu, która w jesieni 1914 
roku zupełnie ustała, została podjęta w ciągu wio­
sny b. r„ a zapotrzebowanie okazuje się coraz wię­
ksze, v, obec czego będzie można w najbliższym 
czasie przystąpić do uruchomienia fabryki.

Po załatwieniu całego szeregu spraw bieżących 
wybrała Rada Zawiadowcza do Komitetu Wyko­
nawczego pp. Edwarda hr. Myeielskiego, Dyrekto­
ra Stanisława Karłowskiego i radcę górn Dyrp- 
ktora Antoniego Schimitzka. (10041.

Zmiana lokalu Krajowego Biura Pcuonatu. W dniu 
3 b. m przeprowadziło się Krajowe Biuro Patronatu 
dla Spółek oszczędności i pożyczek z ul. Reformackiej 
nr 3 na ulicę św. Tomaszu i (parter) do lokalu zaj­
mowanego dawniej przez Ekspozyturę Biura Patronatu 
w gmachu Krak. Towarzystwa Rolniczego.

Iv o s t r o m a : Zakrzewski.
S a r a t o w : Wojciech Wesołowski.
O a r w v o k o k s z a j s l ;  (gub. Kazańska): Alfred 

Zaruha (skrzypek).
A t a n h a j e w o (g. Drenburska): Józef Śliwoski.

Na Dom Sierocy w Białym Prądniku na ręce Ja­
dwigi Godlewskiej złożyli: p. Bronisław Zborow­
ski, sekret. Bady powiat. 2(1 kor.; p. Dr Maryan 
Godlewski 100 kor.: p. Bronisława Rutkowrska 
50 kor.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek 11. Inn.: „Marnotrawny ojciec".
Sobota 13. lun.: „Komedya omyłek1, komedya 

w siedmiu odsłonach W. Szekspira.
Niedziela 14. bni. o godzinie 3. po południu: „Po­

lowanie na zięciów", komedya Labiehe‘a. — O go­
dzinie 7. wieczór: „Koinedya omyłek".

Poniedziałek 15. bm.: „Joanną Dore", sztuka H. 
Bernsteina.

Wtorek 16. bm.: „Marnotrawny ojciec".
Środa 17. bm.: „Ćwiartka papieru".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Wtorek o godz. 7 i pół wiecz.: „Czar nocy", wo­

dewil warszawski.
C zwartek o godz. 7 i pół wiecz. Nowość: „Mama 

teatralna", wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tań­
cami. Występ Adolfiny Zima-jer.

się Leż mogło posługiwać telefonami szefów' okrę­
gowych. Transport towarów' będzie szedł razem 
z transportem w-ojskowym" i t. d.

Do agentur zapisywać się można na trzech 
listach; jedna obejmuje firmy, które chcą dowo­
zić towary do Polski, druga —  kupować w Pol­
sce, a trzecia obejmie mieszkańców Polsni, ma­
jących towary na sprzedaż.

Referent zaznaczył dalej, że pomimo biedy ogól­
nej i zastoju w fabrykach, są w Polsce tacy, któ­
rzy przed wojną bardzo dobrze zarabiali w n o ­
sy i i nawet zę smutnego czasu wojnj umieli cią 
gnąć należyte zyski; ci posiadają obecnie znaczne 
kapitały. W  wielkich miastach zauważyć się daje 
wybitna potrzeba i popyt na artykuły luksusowe.

Ś. t». Karol Płwocki. Dnia 5 b. m. w szpitalu 
w’ Gracu zmarł na zapalenie opon mózgowych, 
przeżywszy lat 21, legionista II pułku Karol Piwro 
eki, syn p. Jerzego Piwockiego emer. szefa sekeyi 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Ś. p. zmarły 
zaciągnął się w szeregi legionów we wrześniu 1914, 
a po wykształceniu wojskowem wyruszył w pole 
walki Bral czynu} udział w kilkunastu bitwach 
pod Nadworną, Piaseczną, Rafajłową i Mołotko- 
wem, i lam otrzymał ranę w prawą. nogę. Po wy­
leczeniu się z tej rany poszedł powtórnie i brał u- 
dzial w ciężkich i zwycięskich walkach na Buko­
winie wsrod mrozow i śniegów; z walk tyt h wy­
niósł zarodek śmiertelnej choroby. Przebył w Lu- 
blanie zapalanie płuc, a następnie hył umieszczo­
ny w sanatoryum w Lassnitzhtthe koło Gracu jako 
rekonwalescent. Kilkumiesięczny pobyt w tern 
zdrojowisku nie zdołał jednak powrócić mu zdro­
wia, przeciwnie, wskutek bezprzykładnych trudów 
poniesionych w Karpatach, odnowiło mu się cier­
pienie uszne, które przebył w wieku dziecięcym, 
a to tak dalece, że pomimo operacyi wywiązała 
się nieuletialna choroba mózgowa. Ś. p. zmarły 
zajmował skromne stanowisko wśród walczących, 
nie mając innej amDicyi nad walkę o ideę narodo­
wą, {Ua której się poświęcił. Ś. p. Karol jest dru­
gą ofiarą Wojny, którą ponosi ciężko dotknięty oj­
ciec; pierwszego syna, który jako ochotnik zacią­
gnął się do armii i padł na polu walki, utracił w 
jesieni. Do kondolencyj, jakie otrzymuje z kół naj­
bliższych p Płwocki, dołącza i redakeya „Głosu 
Narodu" w'yrazy serdecznego współczucia.

Polacy jeńcy w  Rosyi.

Z  t e a t r u .
„Marnotrawny ojciec" —  Bernarda Shaw‘a.

P. Tadeusz Konczyński ma wobec teatru pol­
skiego zasługę wprowadzenia koniedyj Snaw‘a 
na sceny polskie w czasach, kiedy Shaw na 
kontynencie, a nawet w Albionie samym nie był 
znany. Obecnie jako dramaturg Teatru miej­
skiego urozmaicił p. Konczyński repertuar je ­
dną z wcześniejszych koniedyj Shaw‘a, miano­
wicie tłumaczonym przez się „Ojcem marnotra­
wnym". Gwiazda rozgłosu komedyi tej prze­
szła ponad horyzontem teatralnym w sezonie 
1905— 6, lub mniej więcej w tym czasie, z tego 
też czasu pamiętać ją może także Kraków. Pa­
miętać może, nie musi, cóż bowiem łatwiej ule­
ga zapomnieniu w mieście, nudzącem się od 
Nowego Roku do św. Sylwestra* jak nudna ko- 
n.edyai1 Krakówr mógł sobie więc pozwolić na 
zapomnienie „Marnotrawnego ojca", gdyż mie­
szkańcy miasta tego robią całe życie to samo, 
co rodzina Orainpton-Cleudon w czterech ak­
tach, t. zn. jedzą L kłócą się, kłócą się i jedzą... 
Mistrz złego wychowania, Shaw, daje w kome- 
dyi tej koncert impertynencyi, na jaką zdobyć 
się mogą tylko dobrze wychowani ludzie. Ale 
ta lekcya poglądowa zawodzi w Krakowie, 
gdzie złe wychowanie jest najbardziej pielę­
gnowaną cnotą domową, towarzyską i urzędo­
wą.

Czemże więc bawić się na „Marnotrawnym 
ojca":
Shaw

Recepta, której zawsze trzymał się 
przy pisaniu swoich komedyj, równa 

przysłowiu włoskiemu „mettere la coda dore 
non va ii capo", pozwoliła mu w „Marnotraw­
nym ojcu" utrzeć kilka pigułek paradoksu, te 
jednak za dobyciem ich z pudełka po dziesię- 
ciołetnieni przeleżeniu się okazały się mocno 
zwietrzałe. Na dobitek sama kanstrukeya sztu­
ki nosi na sobie przekleństwo 'parzystości —  
wszak „numero Deus impare gaudet" —  tak, że 
trzy akry pierwsze, oparte na kruchych wiąza­
niach kompozycyi, uginają się pod fatalnie nie- 
udalym czwartym.

Skonstatować łatwo, że o ile można przyzwy­
czaić się do angielskiego humoru, tak bardzo 
dalekiego od romańskiej zwięzłości, o ile można 
przyzwyczaić się do angielskiej, długotrwałej 
wojny, to stanowczo nie można oswoić się w 
komedyi angielskiej z kłótnią zamożnej rodziny

i (v y w i 1 b k (Kazańska.gub.): Alfred Altman: Jozef | angielsk ie i, k tóra , jak o  przew odn i te m a tw  sztu- 
Bartoszek; Jan Dubel; Konstanty Drukar: Piotr D y-1 3 • . elnJfh-i.
mek; Jan Dubieidec; Jakób Elt-ryk; Walenty Frydry- *E’ z koil&ekwencyą prze i
chowam; Karol Fuks; Bolesław Fuks; Bolesław Cu cza na w y lo t.
zik; Józef CotoZmit; Franciszek' Jaksz; Wincenty Ka- i W  bardzo szczęśliw em  na. Ogół przedstaw ie- 
sprzak; i»tan! Kołodziejski; Al e k s * . 'Kowalski; 'Adam niu C(> w obec krótkośc i czasu na w ystu dyow a- 
Kowaiowka; rranciszek Kino; Iran. Kula; Stan. kn • . . . .

wula,b 1Puriata.;. Ka™‘ Papcrki; sławskL Pani Kamińska- —  Gloria —  osiągnęła
Witold Puchała; Piotr Piskorowaki; Wład. Szynko- . , , - • ^ ™  i a ^ ^  :  0łA«ra .»•
wiak; Teodor Stpdulski; An.lrzej Skiba: Kaz. śzuls: F":,iną ham.omę między wyglądem i słowem, 
Ai.astazya Śzynkowiak. Waligórski: Jan Waligóra; było w niej m niej emancypacyi, więcej uroku. 
Aleksander Zaraba (skrzypek): Maryan Ziber: Julian Dyalektyka dentysty Valentine‘a i Śmiały je g o  
Zygniunt; Jan Zębak; Zofia /iboiuwa. rodzaj wystąpienia odpowiedziały w pełni wa-

r e r m  (m. gubernialne): Aleksander Anczak: .ian . J J o , • . i •
Ar,czak. rnnkom p. Stanisławskiego. Młodsza para ro-

Orsk (Drenburska gub.): Bolpsław Andefs: WaJe- dzt listwa, Dorota i Filip, znaleźli zgrabnych 
ryan Fej cik; Stefania Huze. 'wykonawców w pannie Dygatównej i p. Dąbro-

T  r e ohr a ż  e n s k (Orenburska gub.): Jan Bremer; ki k ó d, atieónnem imbaw>e-
riszer Jozef: Antoni Kolbertowicz: Stan. Marmuro- ’ . 4. . , . , ___ ___

mem sprzeciwili się żądaniu autora, pragnącego
ubemialne): Józef Barysz: J. ich mieć starszymi. Trafnie wymodelowanym

był kelner-filozof p. Szymborskiego. Staranna 
gra pp. Słubickiej, Bończy, Jednowskiego i No-j 
wakowskiego dopełniła zespołu, nad którym 

czuwała reżyserya p. Zygmunta Noskowskiego,

WH1Z.
O i-e jn Ł u rg  (m.

Kubiak (malarz); Tadeusz Konopiński; J. Konopiń 
ski: Lfcun Menżał (mechanik); Fiutr tlwczarek fdru 
karz)* W. Poiouzki; Wład. Święcicki: Seweryn Fru 
ski: Gustaw Zajpelt.

S a r a  (Orenburska gub.): Jan Dył.

Walki w Serbii.
W  związku z postępami operacyi armii sprzy­

mierzonych na północnym i północno-wscho­
dnim froncie w Sernii, następuje przesuwanie się 
kierunku pochodu tych armii ku zachodowi 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie armii gen. 
G a 11 w i t z a, która postępując dotychczas głów- 
nemi swnni siłami po prawym brzegu wscho­
dniej M o r a w y ,  posunęła siłą faktu gro3 swych 
sił na brzeg lewy i zajmuje przestrz-ń aż do 
izeki G r uż y ,  (prawego dopływu golijskiej Mo­
rawy), płynącej w odległości około 40 km. od 
wschodniej Morawy. Armia ta stoi przed mu- 
rami K r u s z e v c a, po przebyciu drogi 125 km 
od Dunaju. Kierunek pochodu głównie tej armii 
ulega stopniowo zmianie, i z kierunku południo­
wego, przybiera kierunek południowo-zachodni, 
która to zmiana lej wynkiem operacyi pierw­
szej armii bułgarskiej. Armia ta po wzięciu 
N i szu  jest w toku przekraczania M o r a w y  
w s c h o d n i e j  w odcinku od ujścia N i s z a w y 
do ujścia M o r a w y  g o l i j s k . e j ,  zmieniając 
tern samem kierunek swego pochodu z kierun­
ku zachodniego na południowo-zachodni

Ważne wypadki rozgrywają się na froncie 
armii gen K o v e s s a. Przez wzięcie K ra  1 j e v a 
otwiera się dla dalszego pochodu lewego sk.zy- 
dła tej armii wstęp do doliny 1 b a r u (prawe­
go dopływu Moiawy golijskiej) którą prowadzi 
niezmiernie ważna droga do N o w e g o  B a z a ­
ru, — jak przypuszczają —  obecnej siedziby 
rządu serbskiego. Szybkie opanowanie doliny 
Ibaru prowadzi do oskrzydlenia tej grupy wojsk 
serbskich, na którą napierają armie gen. Gali- 
witza i Bojadjeva. Do tego samego celu zdąża 
prawe skrzydło armii gen. Koevessa. które po­
suwając s.ę wzołuż M o r a w i c y ,  walczy o 
l v a n j i c e ,  leżące w odległości około 35 km. 
od doliny Morawy, a około 135 km. od Belgra 
du. Ta grupa posunęła się najdalej ku południo­
wi. ze wszystkich grup armii sprzymierzonych.

Równocześnie jesteśmy w przededniu ważnych 
wypadków w południowej Ma c e d o n i i ,  gdzie 
południowa armia bułgarska w obszarze S t r u ­
na i c a — K r i v o l a k  P r i l e p  utworzyła zapo­
rę między armią serbską, a zdążającemi od po 
łudnia anglo-francuskienn wojskami.

Według dotychczasowi ych niezupełnie ścisłych 
wiadomości, dwukrotne uderzenia wojsk czwór- 
porozumienia w przestrzeni S t r u m i c a  Kr i -  
v o i a k, zostały odparte. Obecnie jednak należy 
przypuszczać, że akcya sił anglo-francuskich 
wyszła ze stadyum początkowego, i weszła 
w okres szeroko zakrojonych operacyi. Pod 
względem strategicznym zadanie Bułgarów jest 
tutaj niezmiernie ważne, nie mniej jednak 
i ciężkie. Z jednej otiony mają oni przez po­
chód na północ na P n s z t i n ę  i K o s s o w e  
p o l e  dokonać zamknięcia Serbom dróg olwro- 
Lowych do Czarnogóry i północnej Albanii, 
z drugiej zaś muszą spieszące ku północy woj­
ska anglo-irancuskie powstrzymać tak długo, 
jak długo los oerbu ponownie w dziejach świata 
na Kossowem poła me rozstrzygnie się. Pisma 
greckie przynoszą wieści o coraz większej ilości 
lądujących w batonikach wojsk anglo-fran- 
cuskicń. Dotychczas odeszło ich na front bojo 
wy około 84 tysiące, przyczem dalsze transporty 
stale przybywają. Jednak, o ile to leży w gra 
incach ludzkich przewidywań, wszystko wska­
zuje ua to, iż pomoc czworporozauiiema na­
dejdzie —  zapoźno.

K o b o b r o d z k  (Orenburska g .): Ludwik Dynkler ;ak ,L nierwśzbi tej na scenie naszej próby wi 
i Wincenta PrTTbGski. i , . . i - • i i*

C h . r k ó w :  rienryk Ficzulski (uczeń). dat5 im ien n a , pomysłowa, świadoma celu.
N a  ry m  (Narymski kraj) :■ Maryan Górfiki; Roman 

Gozdziewicz. k,
T " m « k a  w i e ś  (Jenisiejska guli.): Antoni ćol- 

ezak; Edward M»tz; Radziejewski; Szpędrowski.
K o l y w a ń  Tomska gub.): Aleks. Głąb; Marceli 

Głąb; Teodor Janowski; Teofil Jurecki: Maksymilian 
Kamiński; Wincenty Kuliński: WalenU Kowalik; Raj 
rnund Menzel. Adam Milcz, Aleks. Malinowski; B. No­
wakowski; Leopold Piotrowicz; Wlad. Past.ern; Wład. 
Pacyna; Jan .Szczepaniak: A. Wojciechowski; K. Zę­
bak.

F i e d o r o w s k  (Orenburska g . ) : Stan. Janowski; 
Walenty Poll

J a d r yn .Kazańska g .,: Zenon Jankę: Edward 
Nissen.

M o s k w a :  Ju)iiis2 Jejde (literat'.
W o r o n e ż :  Stefan Krzemiński (uczeń).

A s t r a c h a ń :  Stefan Kołakowski.
N «  r c z y n s k (Tobolska gub.): Józef Łuczak:

Teodor Knarp.
K o b l n i e z  (Wiatska gub.): Zyg. Maciejewski:
S t r e t i e n s k  (Zabajkalski kraj): Stef. Michalski.
l w j a i i o w s k u j e  (Orenburbka g . ) : J. Nowak:
b a e b m u t  (Ekaterynosł. gub.): Jan Nalepa.
P a r a  be l  (Tomska g . ) : Józef Osiecki (muzyk).
O r ł ó w  (Wiatska g.) Kaz. sachajda.
P e t r o p a w l o w s K  (Omska gub.): .1. Turowicz
H u t o i K a z a ń s k a  (Orenburska g.) : Józef Ta- 

ez.al^
W o i O g d a :  Ludwik Wojciechowski.

Z. ./.

Wiadomości gospodarczo.
Ożywienie gospodarcze Polski. „Lodz. Volksbl.“  

'p oda je  p. t. „Gospodarcze ożywienie okupowanej 
Polski" wiadomość o założeniu w Warszawie 
„N iem ieckiego biura handlowego dla Polski rosyj­
skiej" i odbyinn w tej sprawia zebraniu izby han­
dlowej, któremu przewodniczył Dr V. Mendelsolin. 
W  referacie wygłoszonym na zebraniu pow ieilzia- 
iio' między innymi:

„Dnia 14. października szef zarządu cywilnego, 
von Kries, rzekł między iiinemi, co nasiępuje: 
„Trzeba dążyć do tego, żeby w zajętym okręgu 
znowu nawiązać dawne stosunki handlowe, trzeba 
też zawiązać nowe i należy stworzyć spokój i po­
rządek na tyłach walczącego wojska.

Aby biuro handlowe rozwinęło się jak najprę­
dzej, otrzyma ono wszelkie przywileje i będzie 
mogło stanąć na wysokości zadania. Przedewszyst- 
kiem listy i depesze Biura handlowego do N ie­
miec i z powrotem nie będą cenzurow an i. Bedzie

Zamykanie &d czwartej snony.
Berlin. (Teł. pry w.) Korespondent „Berliner 

Tageblattu" L. A  d e 11 donosi z południowe­
go terenu boju: Po zaciętych walkach o zewnę­
trzną linię umocnień trzymali Serbowie N i s z  
tylko tak długo, jak długo wymagało tego od­
transportowanie trenu. Następnie wysadzono 

urządzenia wojskowe, poczem g r o s  wojska wy­
cofało się za trenem, pozostawiając dalszą o- 
bronę strażom tylnym. Postępujące za serbskie- 
nń strażami tylnemi bułgarskie patrole, wtar­
gnęły do miasta.

Prawe skrzydło gen. K o f e v e s s a ,  napiera­
jąc w dalszym ciągu na siły serbskie, na wy­
rzucone z obszaru zachudniej Morawy', z odcin­
ka między Czaczak a Pożega, obecnie po o- 
siągnięciu przesmyku K l i s s u r a  zbliża się do 
I v a u j i c y. W  ten sposób rozpoczyna się z a- 
n i y k a n i e  S e r b i i  t a k ż e  o d  c z wt i r -  
I e j  i o s t a t n i e j  s t r o n y ,  a mianowicie od 
dróg odwrotowych do miejscowości N o w e ­
g o  B a z a r u i S j e n i c a, z których pierwsze 
jest znaczniejszem miejscem e t jpowem, zaś 
druga uniocmonym punktem. M i t r o v i c a ,  
która leży dalej ku południowi w tym samym 
odcinku, zagrożona jest więc nietylko od połu­
dnia przez Bułgarów, lecz także obecnie od pół­
nocy przez armię gen. K o e v e s s a .  Armia gen. 
8 a r k o t i e z a wspiera te usiłowania przez ak- 
cyc na froncie bośniacko- hercegowińskim.

Kolo Monastyru 
Berlin. (Teł. pryw Według doniesienia „Ber­

liner Tageblattu" otrzymało „Corriere deha 
Sera" od swego korespondenta M a g r i n i e g o 
z Monastyru pod datą l  bm. telegram, iż po- 
łoźenie w M o n a s t y r z e  jest coraz poważ­

niejsze. Komendant miasta, M 1 a s s i c dał 
konsulom radę opuszczenia miasta. Jakkolwiek 
prawie wszyscy mieszkańcy z powodu panują­
cej paniki miasto opuścili, wre gorączkowa 
praca nad fortyfikowaniem miasta. Wobec mo­
żliwości, iż Bułgarzy uderzą na Monastyr od 
liiiii S k o p l j e — T e t e v o —K r i s  ze v o, uma­
cniają Serbowie wzniesienia M a n u o r i c y .  
Fortyfitacye budowane są w ten sposób, iż 
równocześnie panu-ą one nad oboma drogami, 
prowadzącemi do Monastyru. Także na równi­
nie na północ od Monastyru, gdzie w r. 1912 
stoczoną została bitwa między Turkami a Ser­
bami, wznoszone są gorączkowo szańce. W Ił s - 
sic prosił dowódcy wojsk czwórporozumienia o 
przysłanie dwóch pułków celem wzmocnienia 
obrony miasta. Jednak gen. S e r  r a i ł  odmówił 
pomocy pod pozorem, że nie może sił francu­
skich rozpraszać. Wobec tego prosili Serbowie
0 wysłonte na wyżynę Babuna przynajmniej 
artyleryi i karabinów maszynowych, jednak
1 tej prośbie generał Seirail odmówił.

W  południowej Macedonii.
Sofia. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wojenny 

„Lokal Anzeige.a" Kurt Aram pisze: Wojska 
angielsko-francuskie operujące na Bałkanie, do­

chodzą liczby 70.000 ludzi, w tem 20.000 Angli­
ków, którzy przeważnie trzymają się na tyłach, 
wysyłając na front Francuzów. Ci ostatni mają, 
dużo artyleryi, lecz piechota ich nieKorzystne 
sprawa wrażenie. Decyduje się ona ciężko do 
walki, słusznie zresztą nie i hcąc wyciągać ka­
sztanów z ognia dla swych angielskich spizy- 
mierzcuców.

Bułgarzy ściągnęli na front południowo-ma- 
cedoński wojska w liczbie odpowiadającej si­
łom przeciwnika i spokojnie postępują według 
swych planów, przyczem Francuzi dwukrotnie 
już zostali pobici.

Podczas gdy armie angielsko - francuskie 
zmuszone są brnąć przez bagna i niziny, Buł­
garzy mają w swtm posiadaniu góry', a nadto 
położenie sprzymierzonych pogarszają trudno­
ści w zaprowiantowaniu ich armii.

W t' a I o n i K a c h odbywa się dalsze wyła­
dowywanie ainunieyi, koni i żywności: pogło­
ski o lądowaniu w'ojsk entenie w K  a w a 11 i są 
nieprawdziwe, a nadto poważnt objawy świad 
czą, że Grecy nic przepuszczą stanowczo wojsk 
czwórporozinnieira przez granicę grecko-buł- 

ską.
Stosunki grećko-bułgarskie zacieśniają się 

coraz bardziej, Grecya otrzymuje 1000 wago­
nów zboża bułgarskiego.

W północnej Macedonii i Starej Serbii okrą­
żanie Serbów zaeic „nia się coraz szczelniej,1 po­
został im jeszcze jeden wylot do Czarnogóry, 
gdzie jednak większe wojska nie, znajdą sta­
łego zaopatrzenie. Gdyby nawet im to się uda­
ło, co zresztą baulzo jest wątpliwe, nie będzie 
mieć wcale znaczenia dla całości operacynj, a 
może jedynie dać czwóiąiorozuniieniu powód do 
wpędzenia przez Saloniki jeszcze więcej Fran­
cuzów w nieszczęście. Położenie państw central­
nych j< st jaknajpemyślniejsze.

O powrót se bskich uchodźców.
Bukareszt. (T. B.) Według wiadomości z 

obszaru dunajowego w tych dniach przybył do 
T u r n S e v e r i n austryacki parowiec " S z a ­
li u c«, aby z polecenia austre węgierskiej wła­
dzy wojskowej z K I ad o wa zabrać ao ojczyzny 
seib9kich uchodźców, którzyby sobie tego ży­
czyli. Na okręcie znajduje się nowy burmistrz 
Kladnowa, który ma swoich rodaków zawiado­
mić, że mogą wracać.

„brak tytułu".
Londyn. (T. B.) Jak „Berliner Tageblatt" 

donosi. „Daily Chronicie" podkreśla w artykule 
wstępnym, że Serbia właściwie nie ma żadnego 
tytułu do pumocy Anglii i Francyi. Anglia i 
Francya nie są ani honorem ani politycznie zo­
bowiązane do walczenia do ostatniego tchu o 
niezawisłość i nietykalność Serbii, tak jak to 
zachodzi we wypadku Belgii. Serbia była w y­
łącznie klientem Rosyi. Mimo to Francya i An­
glia obecnie uznają, że nie mogą pozwolić na 

'to, by Serbia bez pomocy zginęła.

Odjazd posła rosyjskiego.
Sofia. (T. B.) Rosyjski poseł S a w i ń s k i  

odjeclial o 10 rano. Królewski generał adjutant 
i towarzyszył mu aż do stacyi granicznej Rusz- 
ezuk. W przeddzień odjazdu odwiedził posła 
król Ferdynand.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. (T. B.) Z „wojennej kwatery praso- 

^wej donoszą: Włoski biuletyn donosi, że na zbo- 
jezacli góry K a 1 w a r y i na południowy-zachód 
od b o r y c y i  AMosi odparli nasze ataki. Ta 
wiadomość jest c/ystym \vĄ mysłein.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Naiodd** z dnia 8. lisiopada 1915. 

Rzekome ustąpienie Kitchenera?

Biuro Reutera donosi: Z 
zaprzeczają z największą

Londyn. (T. B.)
miarodajnej strony
stanowczością pogłoskom o K i t c h e n e r z e. 
Jest nietylko nieprawdą, jakoby K i t c h e n e r 
ustąpił, lecz jest także fałszem, jakoby królo­
wi kiedykolwiek ofiarowali ustąpienie swe. Wia­
domość o ustąpieniu Kitchenera wywołała w 
Londynie wielkie zdziwienie, które jednak na­
tychmiast po urzędowem zaprzeczeniu ustąpiło. 
Jak dzienniki donoszą, miał K i t e h c n r r  i- 
s t o r n i e  p o r z u ć  i ć. u r z ą d  w o j en n y, ale 

'tylko aby objąć nader ważne stanowisko wmj- 
'skow'e. Ogólnie jest wiadomem. że Kitohener 
;jest znawcą spraw bizkiego w s c h o d u .  K ilka 
dzienników' wyraża oczekiwanie, że on obejmie 
li ierownictwo wojskowej akcyi na morzu śród- 
ziemnem. Obecność Kitchenera w minister­
stwie wrojny nie jest już więcej tak potrzebną 
jak z początkiem wojny, może się więc poświę­
cić innym wotżnym zadaniom, które więcej od­
powiadają jego zdolnościom. Jak słychać, 1110- 
żliwem jest, iż w Paryżu zostanie utworzony 
nńęszany sztab jeneralny, który będzie zała­
twiał rozmaite wojskowe kwestye. Pogfoska. 
jakoby Kitohener miał objąć naczelne dowódz­
two nad angielską armią we Francyi, jest po­
zbawioną wszelkiej podstawy.

Londyn. (T. B.) Urzędowe doniesienie o nieo­
becności K i t c h e n e r a  w urzędzie opiewu: 

Pod czasową nieobecność lorda Kitchenera w 
publicznej służbę prace w' urzędze wojny pro- 
| wadzi A s ą  u i tli. Twierdzenie, że Kitohener 
ustąpił, jest mylne.

Londyn. (T  .B.) Biuro prasowe donosi: Lord 
K i f e li e n e r na prośbę swoich kolegów w u- 
rzędzie w y j e c h a ł  z A n g l i i ,  aby przez czas 
krótki zwiedzić t e r e n  w o j n y  na w s c h o ­
d z i e .

„Klaushom".
I

Kopenhaga. (1. B.) Ubiegłej środy niemiecki 
parowiec „Ktaushom" najechał na mieliznę na 
szwedzkiem wybrzeżu, trzy mile odległości od 
( iskarshainm. Odtąd znajduje się on tfa mieli­
źnie. Z załogi przybyło wrzoraj 22 ludzi na 
brzeg. \Vedlug późniejszej wiadomości udało 
się parowcowi rybackiemu wyratow'ać 24 ludzi 
i przewieść ich do Oskarshamm. Parowiec jest 
na dwie części rozerwany.

Amerykańskie dostawy. 
Kopenhaga. (T . B.) »Berl. iilende* donosi 

z Petersburga: Związek dla popierania rosyjsko- 
amerykańskich stosunków odbył w czwartek 
pierwsze posiedzenie. Dep. M i 1 j u k o w wygło­
sił odczyt, w którym powiedz.ał, że A m e r y k a 
dotąd wykonała dla R o s y i  dostaw wojennych 
za 1V2 m i l i a r d a  rubli i ma jeszcze zamó­
wienia za dalszych 4J/2  m i l i a r d ó w .

bpecyalna komisya dla wystarania się o ma- 
teryał opałowy odbyła pod przew. ministra 
handlu posiedzenie, na którem przyjęto wniosek 
ministra o zmonopolizowanie handlu węglami. 
Ministerstwo zgłosiło natychmiast dziesięć mi 
lionów rubli do dyspozycyi dla nabycia prawa 
własności od właścicieli kopalń.

Sądy wojenne 
Bruksela. ,T. B.) Sąd połowy skazał trzech 

Belgijczyków- za szpiegostwo na karę śmierci, 
a „ednego na 12 lat ciężkiego więzićhia. Gd lu­
tego b. r. zaopatrywali oni wszystkie wagony 
dąee na front w zawiadomienia. Wyrok został 
już wykonany.

Odznaczenie.
Wiedeń. (T. B .) ( esarz wystosował odręczne 

pismo do admirała' H a u s s a  z zawiadomię 
mem o nadaniu gwiazdy zasługi z dekorai vą 
wojenną za zasługi ókoło Czerwonego Krzy_ża.

Z Włoch.

£

Włochy wobec układu londyńskiego.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z powodu ogłoszenia 

w angielskiej księdze błękitnej, iż Japonia w 
dum 19 października bez żadnych zastrzeżeń 
przystąpiła do u k I a d u 1 o 11 d y ii s k i e g  o 7. 
dnia 5 września 1914, zobowiązującego pań­
stwa ówczesnego trójporozumienia. iż żadne z 
nich nie zawrze odrębnego pokoju, pisze an­
gielski „Tim es": Bezwarunkowa przyłąez,enie 
się Japonii do układu czyni aktualnem pytanie, 
d l a c z e g o  W ł o c h y  n i ą  p r 7. y ł ą c z  y- 

ł y  s i ę  do  u k ł a d u .  Jednak wątpliwość co 
do tego pytania ani na chwilę nie zachwiała wr 
nas wiary, iż rząd i naród włoski stanowczość 
i cele swoich sprzymierzeńców w zupełności 
podzielają i że moralnie uważają się Wiochy za 
związane tym układem na równi 7. państwami, 
które go podpisały.

Głos włoski o ustępstwach terytoryalnych.

Lugano. Tel. pryw.) „Corriere della Sera" 
podając wyjaśnienie e. k. Biura koresponden­
cyjnego, w którem odparte są pogłoski o mo- 
żliwem odstąpieniu terenów aust-ryaekich W ło­
chom, zauważa, że nie rozumie, de jak.ch f  1 
głosek wyjaśnienie to może się odnosić. We 
Włoszech panuje przekonaną?, że Austro-\\ ęgryr 
nie są skłonne do odstąpienia obszarów i żf na* 
leżące się włoskiemu narodow obszary, siłą 
muszą być zdobyte.

NADESŁANE.

Wyszło z druku Wolanie pozagrobowe
powfńrny nakład: q  m i l n R i f t r f l z i f i

Książka zawierająca ró łn t cuda o D a m e k  

w Cuyścu cierpiących i obszerne Nabożeń­

stwo m  Dm z i  Zmarłych —  kilka Mszy

żałobnych, Fsalmy, Nowenny, Godzinki, 
Różaniec, Siacy e diogi krzyżowej, Stacye

na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa­
dowe, niektóre Litanie z odpuatatni, Modli­
twy do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słowem książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera a i 

884 stronic.

Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato 
wania dusz z Czyśea, szczególnie podczas 
wojny .tylu ginących codziennie naszych 

braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 
wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.

1) Cena: Oprawaa w płótno, brzeg czerw o
ny, z futera likiem t Korona.

2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko-
vve, szyta, obcięta, rużki okrągłe, brzeg 

m am iurkowy 75 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 

jeżeli przesyłka polecoua dolicza się porto 

dodatkowo 85 hal. więcej nad podaną cenę.

Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z któ­
rejkolwiek oprawy, trzeba posłać pieniądze 
przekazem. Z powodu, że materyał oprawny 
bardzo podrożał i brak ludzi do pra^y, cena 
cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku­
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpo. 
y  wiedni rabat.

Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnjm ludem polskim i pomiędzy żoł­
nierzami polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie maj^ 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „B  6 g z a p ł a ć !“ . * .

Zamówienia adresować należy :

Józef Angrabajtis
Kraków , u l. i w . Tom asza 1 . 2 0

i



Str. 4 „Głos Narodu** z dnia 8 Listopada 1915 r. N r 571

Pamiątka niedoli ludu Polskiego 191411915
obraz kolorow y wielfc. 43 '33  cm. wydamy nak ładem  Kom itetu n iesienia pom ocy w 
Królestwie PuU kirm  o fiaru jem y po 40 fen za egzem plarz. O dsprzedającym  od­
powie Inió taniej. Za nadesłaniem  60 fen. w ysy łam y odw rotn ie  franko. — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki zaleca się w ięzszą ilość razem  zam aw iać. Czysty 

docbód n a  u lien ie  nędzy bezdom nych i nieszczęśliwych R odaków . 39
S. Bendłewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks, Poznańskie.

uprawnionar°
Rządowo

9  Fa b ry k a  * ó d  m in e u ln y c h  t z ł u e z .  i tp a e . le c zn ic zy c h
H  pod firmą

R. Rżąca i Chmurski3 
i
Q |  o raz  i

w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.
y ran  a pod kontro lą  Lomisyi P rzem ysłow ej Tow, Lekarskiego krakow .

“ I

p
f e

polecone przez to i  Tow arzystw o.
W edy m ineralne  rtuczne: odpow iadające  składom  chem . wodom : Biliń­
skiej, G iebhilbleiskiej, Selterskiej, Vischy, Hum burg. Kissm gen, tudzież 
specyalne lec i. ócze jak- litow ą, b rom ow ą, jo d ł w ą, ż e la z n ą , kw aśną

inne w ody m ineralne  z przepisu prof. law o n  niego. Sprzedaż cza |2JI 
. . '.o w a  w aptekacb i drogueryach. Cenniki n a  żądanie darm o. 17G1

OGŁOSZENIE.

W « Z J .
III. Z w y c z a j n e  Walne Zgromadzenie

a k c y o n a r y u s z y  2003
odbędzie się dnia 11. grudnia 1915 r. w Krakowie w sali 

posiedzeń Banku Przemysłowego.

Szczegółowy porządek dzienny ogłoszony będzie w  dniach 
najbliższych w  urzędowej G a z e c i e  L w o w s k i e j  oraz 

w W iener Zeitung, po myśli postanowień statutu.

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

IDyższa szkoła kroju i szycia
U l. fTlaciejoiuskiej LD Io d arczyko tu e ]
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w W arszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa, W a­
runki przystępne Kwalifikuje krojczynie —  Programy 

i świadectwa na żądanie. 19U

K r a k ó w ,  L o r e t a ń s k a  3 .  I I .  p .

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Piotra Michałowskiego 
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66.
Telegram y: Józeficl, Kraków.

pol“ca
R ośliny doniczkow e i dekoracyjne, b u k iity  w ieńce ze sztucznych kw ia ­

tów wszelkie w yroby w zakres kw ieciarsiw a wchodząc"'. 
D rzew ka ow ocow e karłow e i pienne, porzeczki, agresty, m aliny, krzew y 
ozdobn, m ahon ie , m agnolie, o s y  kuliste bzy b iałe i liliowe, thujc, 
św ierko srebrne i złote, półkulisle i p iram idalne, róże Po lian ty  sztam ow c. 
róże k rżaczasle w  różnych gatunkach, dentoje b iałe i różow e. — Maść 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność. Bluszcze wiei&olistne i bar­
winek do obsadzan ia  grobów , cyklam eny, chryzantem y zwykłe i japońsk ie . 

Zam ów ienia w ykonuje  się odw rotną pocztą. — — Cenniki n a  żądanie

Jedynymi artyku łam i^  
■ I, lM lta .i l  ii Przetwory m leczne; „ L A K T O L "PRENUMERUJCIE WSZYSCY T » J

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

1860
K E F I R "

M lw n n k l dla nlam uw iął. Stule z m lek a  od krów zdrow ych w yrab ian".

m l.L .  k w ą cn . P ra ł. M leezblkowa.

„ Y O G H U R T “ mleko bułgarskie

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W  k a żd y m  z e s z y c ia  s z e r s i  a rty k u łó w  aktu a ln yc h  
i ekeie d w u d zie s tu  i l u s t m y j .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcune 

bohaterskim czynom

LEGIONÓW POLSK ICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do A D M IN ISTR AC YI:

K R A K Ó W , W O L S K A  L. 19.

Zakładanie sadów handlow ych
ogrodów warzywnych, parków Restaurowanie zanieaDanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew ow ocow ych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. —  Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Prśval Kraków -Piaski 155.

Karol Piwocki
legionista II. pułku,

przeżywszy lat 21, zmarł dnia 5-go listopada b. r. w  Gracu.

Pogrzeb odbył się w Gracu, gdzie zw łoki złożono prowizorycznie i w  pó­
źniejszym czasie sprowaozone zostaną do kraju. —  O czem zawiadamia 

ciężko dotknięta rodzina Krewnych, Kolegów  i Znajomych.

Harmonium
nowe pierwszorzędnej firmy, kil- 
ku głosowe, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo­

larskiej Wolska 7, parter
2062

Seminarrystka
ILgo kursu

^oszukuje lekcyi do jednej J u d  
dwóch dziewczynek z klas po­
spolitych. Posteresrante „Ucze- 

nica“. 204 >

Pierwszą elektro-hygieniczną

i handel towarów mięszanych w Krakowie przy ulicy 

Kazimierza W ielk iego 1. 4,5 po śmierci właściciela ś. p. 

Winc. Molickiego będą prowadzić nadal spadkobiercy

tvlko pod firm ą :

WINCENTY
MOLICKI

Zawiadamiając niniejszein, dziękują dotychczasowym 

P. T. Odbiorcom i proszą zarazem o zaszczycanie 
nadal powyższej firmy swem cennem zaufaniem.

Spadkobiercy ś. p. W. Molickiego.

i ł
KI

» M w m  ■ ■ a n i m a B U U H  m m m m m m m m*.. 
« 5 un  ■■■■li. -lam nan arna ■ ■ ■ ■ ■ ■ « _ _ _ . .  „w*i ■ j.

O B R A Z  O Ł T A R Z O W Y  S\

8 Najśw Maryi Panny 8
Nakładem KSIĘGARNI KATO LIC K IEJ 
Dra Władysława M iłko w skis g o j

W  KRAKO W IE , UL. FLO RYAŃ SKA L 1.

wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście
i na wsi

Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard solecki. Wydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonmi, w formacie 40. —  Cena 
w eleganckiej oprawie ó koron. (Za nadesłaniem kor 6'60 przeka­
zem, przesyłka franko). —  Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3'45.

PORTRETY g
CESARZ A, FRANCISZKA JÓ Z E F A  I. £
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle­
jona qa płótnier eto1 zmywania w ramach gu- 

2  stownych 90/70 cm. K. 15— i 18— i t. d. —
“  Wielkość 05/52 cm. K. 10 i 12*— g

I / D 7 V  do mieszania artystyczna rzeźba na b j
r\ IS£ * l  - ł .  I drzewie Kor. 14'— i 17‘—

poleca S I

STANISŁAW RĄB :-:gj
handel artykułów religijnych obrazów i ram.

1) Żywot Chwnlebnego Sługi Bożego

O .  S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodzie i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami dawnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena Mb.
oba dzieła na czaale —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabyeia wkrakowskich księgarniach: Gebethnera fJSp. w*Rynku 
oraz w  księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Fłwyańaka L  I

Sil
h a■a
■ ■

I

7 6 .Pieśni „LEG IO N Ó W  POLSKICH"
melodyami,Z

ztbrał Zbyszko W. Mroczek. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzemplarz. Skład główny u autora, 

Krakow, ul. Czysta L. 11.

CzęstochowsKiej
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
setowanem, w szerokich lamach złoconych. j.Wielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).

Cena koron 220 już z opakowaniem.
Do nabycia 

w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Miłkow&kiego
Wk w Krakowie ul. FloryaAska L. 1.

■ ■ ■■— !  ■ ■■■■■ r ■■■■■■■■■■■■Him HM ia  *■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  — — ■ ■— ■■■■■■■■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ , ,

W e  LWOWIE, stow . zar. z ugr. por.

• r g t f t  t t t n d l m y  Z a r z ą d u  Głów naga T ó w , K o te k  R o lu lc zyc h
z siedzibą obecnie

w  B i e l s k u  ( B l e l l t z )
Z u n fth a u s g a s s e  1,

■a w rwo ich magasynach na skMdzM w uystU i artyknły' spoiy wcze 
I eodziennego zapotrzebowania, a nadto iibłtżróa węgiel, naftę,' oleje 
maszynowa, nawozy sztuczne, narzędzia I jiaizyny .oldUze, ce­

ment, eternit, papę I t. d.
Cenniki na kaidc żądanie I Ceny bunow ne

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
8,KRAKÓW , UL. SW. M ARKA L

wykona,. :
Szyldy, napwy. orfy dlii sprzedaży tytoniu  i rządow e na blasze, d rzaw i., ceracie  i szkle 
m alowane lub traw ione. Szyby ornam en t.-m atow e oraz  lakiernictw o galantery jne.

W szelk ie  ro b o ty  ręczne, z zak re su  szycia  b ie lizny  kośc ie lnej — szycia  Ł H  
o rn a tó w , kap , h a ftów  z ło tem , o raz  n ap raw ian ie  sta ry ch

szał liturgicznych

t f a r e d a ^ l i .  i  Ogr.

w y k o n u je  p racow nia  .Z w iązk u  p racy  p o lsk ich  k o b .e t*  p o d  fachow e nr 
k ie ro w n ic tw em , p o  najn iższych  cenach  .621

• w Zra pw it alka Bracka i. S, I. piętra. -
8523AJ

^  Abaridowe a rtyk u ł) kosmetyczne ^
j a k  rów nież  w szystkie irn e  w arszaw skie  nadeszły  

Sklari główny:
K . M IK L A S Z E W S K I, P L .  D O M IN IK A Ń S K I L .  I . ^

1 1644 Ceny wyższe.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

ZAPRZYSIĘŹONk DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina stołowe węgierskie i austryackie doszły do ozalonych cen, 
wobec tegu zakupiłem w paśmie gór tokajsko-hegeląiskieh magnackie 

starsze roczniki i oferuję 
Samorodner mszalny aromatyczny pełny posilający po Kor. 2‘00 
2‘20, za 1 litr w beczce. —  Tokaj 2 putowy kuracyjny słodki 
K. j ‘50“  Tokaj 3 putowy kuracyjny słodki h. 7 00, Cog.iiak medy­

cy nalny » Contro* flaszka K 6 50.

Kupuje
fortepiany krótkie, piam.ia, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłuszenia dc A dm inistr. >Głosu 
Narudu< ul. św. Tom asza L. 35 

pod N. N 1877

S t a r o ż y t n o ś c i
i Rwj>uJe KSIĘGARNIA 

KATOLICKA WIŁKOWSKreCO
(Floryjń ik jtr 1). ... r, r--i .*

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admini 
stracyi „Głosu Narodu* pod li 

terami S. S. 50.

Mapa terenu wojny!
Mapa terenu wojny europej­
skiej w kolorach. - Cena K. 1‘—  
Mapa Królestwa Polskiego, Ga-
licyi, Bukowiny i krajów pogra­
nicznych Cena K i ‘— , z przesyłką 
10 hal. (polec. 35 hal.) drożej —  
wysyła po otrzymaniu przekazem 
lub za zaliczką księgarnia D. fi* 

1'Tiedleina w Krakowie. ?ooo

Panna
z 2 kursami seminaryum
i kursem freblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska W ielopole 14,, 

h p. front na prawo.

bezdzietna znająca się na g o ­
spodarstwie wiejskiem, kuchni 
poszukuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia do Ad.n. .G ło ­

su Narodu* pod M. N. 20. 
2060

Kamienica II. p.
z  o g ro d em  w ynoszącym  56.) sążni* 
(ew en tu a ln ie  d o  zab u d o w an ia) za c e ­
nę 120.000 K  do  sp rzed an ia . — P o ś re ­
dn ictw o d o p u szcza ln e , — W iad o m o ść: 
ul. S m o leń sk a  18. p a rte r  u w raścicielk ł

BOMTi liii
potrzebna na wyjazd —  Zgłosze­
nia pod M. B. Studencka 6; II. p. 

u pani Kwapniewsklej.

PosTukule slą zarac

‘ partwmgn
iub n i  I p ętrze /.łożonego z 3 pokoi 
uu/.ych, słonecznych, z kuchnią  i ł a z ie n ­
ką etc i ośw ietleniem  elektr. R echand 
gazow e i p.ec gazow y w razience wy 
m a g a .M ie s z k a ń .a  um eblow ane1 błizku 
ś ro jk a  m iasta  m ają  p i e r z l  eństw o. — 
Zgłoszenia J. P iła t w firmie P. Bu- 

szczyńskiego ul. D ;.iajewskiego.

Edward Kordasiewicz poszukuje
posady

-4 i

lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra­
c ji » Głosu Narodu* pod powyż­

szym adreoem. 185

Młodzieniec
z ukończoną VII. kl. gynn., wolny 
od wojska, lat 22, poszukuje pra­
ktyki w aptece, dentysty, fotografa, 
lub też innego odpowiedniego za 
■ęcia. Zgłoszenia pod »Juno8za« 
w Adm. »Głosu Narodu*. ao37

z działu papierowu-galanteryjnego 
i praktykant z ukończoną 3 realną 
lub wydziałową znajdzie zaraz 
umieszczenie w Magazynie papie­
rów i galanteryi —  Jan Wilczyński 

Kraków, Pałac Spiski.
2050

Kucharka
sunneńua i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar­
stwie potrzebna na plebanii. W ia­
domość w Administracji »Głosu 
Narodu* pod K. J. L. 3 0 3 5

8 7  - letnia staruszka
wdowa'po weteranie z 1863; r. 
utrzymująca syna 1 córkę nleule-1 
czalnie chorycn proii o wsparć a 
Łaakawe datki przyjmuje Adm

Wiidoiuśei o zapijtl:
Ogłoszenia o za£iulo&ych a in lencsuy 
w tyth izlal za opłatą 1K. u  jedCJ t u  

Należytość ujueży nadetlwfr z tfófy.

STEFAN P O W R O Ż N I K
kapral 35 p. „Lr. kraj poszukuje 
swą żonę Katarzynę Powroźnik, 
rodem z Kipiaczki pc.w. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w GTo- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
Bazylego, Mikołaja i Józeia. Ła­
skawą wiadomość uprasza się przy­
słać pod adresem: Jan Duszkiewicz, 

Kcaków., Topolowa 19, II.. p..

keiak iM  ódpoWiediialny; i Lihu tjąe^ R»u*fiĄ¥ey«sxńikŁ Dnilui tu. „Głosu Narodu*1 w Krakowis pod g iw ąd m  Romana RorIm *-

12101149


